
N er 28. Kraków, Sobota 2 Lutego 1889. Rocznik X L II
„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra C zasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rokły r 

24 złr. 
28 złr.

na k w a r ta ł
6 złr.
7 złr.

na 1 m iesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................
„ „ nieraieckiem .....................................
„ do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko o«l I-go  do ostatniego dnia w miesiącu. 

U s t y  z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Admimstracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — L istó w  n iefrankow anych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryaeki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Wadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Faryźu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Hemdl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w Frankfurcie n. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Śmierć Następcy Tronu 
Arcyksięcia  R udolfa .

Żałobne posiedzenia Rad miejskich 
Krakowa i Lwowa.

Kraków 31 stycznia.
Przewodniczy p. wiceprezydent F  r i e d 1 e i n w za­

stępstwie bawiącego w Wiedniu prezydenta mia­
sta Dra Szlachtowskiego.

Rada bardzo licznie zebrana; również galerya 
zapełniona. Zanim p. wiceprezydent F r i e d l e i n  
zabrał głos, powstali z miejsc wszyscy radcy w po- 
ważnem skupieniu, a uroczysta cisza zaległa salę.

Przewodniczący wiceprezydent F r i e d l e i n  temi 
przemówił słowy:

Szanowni Panowie! Straszny i nadspodziewany 
cios dotknął Najdostojniejszy Dom JCM. Najmiło- 
ściwiej panującego nam Cesarza i Króla, tudzież 
całe państwo Jemu podległe. JCW. Najdostojniej­
szy Arcyksiążę Rudolf, powszechnie czczony, uwiel­
biany, kochany, Następca Tronu, nadzieja Mo­
narchii i jej ludów, zmarł nagle dnia wczorajszego. 
Grom ten straszny zniszczył nadzieje naszego Naj- 
miłościwszego Monarchy i ludów jego, oraz po­
grążył wszystkich w smutku i żalu. Nieszczęście 
to straszne odbiło się przerażliwem echem o mury 
naszego m iasta, wywołując boleść i głęboki żal 
wszystkich mieszkańców Krakowa.

Wzywam przeto Szanownych Panów, abyście 
jako reprezentanci tego miasta dali wyraz żalu i 
boleści, któremi wszyscy jesteśmy przejęci i uchwa­
lili wnioski, które będą Panom przedłożone.

A tern śmielej i o tyle pewniej przedkładam te 
wnioski, że odpowiadać one będą uczuciom, jakie 
dla Najj. Pana i Najdostojniejszej Jego Rodziny 
wszyscy Panowie żywicie.

Wnioski te, odczytane przez Sekretarza, są na­
stępujące :

I. Rada miasta z powodu zgonu Najdostojniej­
szego Następcy Tronu wyraża najgłębszą boleść 
i uprasza Prezydenta miasta, aby wyrazy tych 
uczuć złożył u stóp Tronu.

II. Rada miasta uchwala wziąć udział w po­
grzebie Następcy Tronu przez osobną deputacyę, 
której skład oznaczy Prezydent miasta.

Wnioski te Rada uchwaliła jednomyślnie bez 
żadnych rozpraw.

Na tem p. wiceprezydent Friedlein zamknął po­
siedzenie. __________

Lwów 31 stycznia.

Dziś o godz. 1 wieczór zebrała się Rada miej­
ska na nadzwyczajne posiedzenie przy niezwy­
kłym komplecie.

Prezydent p. M o c h n a c k i  przemówił w sposób 
następujący:

Świetna Rado! Pod wrażeniem nader smutnego 
wypadku w rodzinie cesarskiej zwołałem na dziś 
Świetną Reprezentacyę miasta na nadzwyczajne 
posiedzenie. Doszła nas bowiem wiadomość o śmier­
ci Najdostojniejszego Cesarzewicza, naszego uko­
chanego Następcy Tronu.

W sile wieku, pełen nadziei w najpiękniejszą 
przyszłość, zeszedł z tego świata i osierocił ludy, 
których władcą miał być w przyszłości.

Przed niespełna dwoma laty, gdy gościł w na- 
szem mieście, widzieliśmy go przy czerstwem 
zdrowiu, badającego stosunki naszego kraju, który 
tak  gorąco pokochał.

Dziś śmierć nieubłagana wydarła go z szeregów 
żyjących ku niesłychanej boleści stroskanej rodzi­
ny i niewymownego żalu wiernych ludów pod ber­
łem naszej ukochanej dynastyi żyjących.

W dowód najżywszego współczucia i najgłęb 
szego żalu z powodu tak smutnego wypadku po­
zwalam sobie wezwać Panów, abyście zechcieli 
oddać cześć pamięci przedwcześnie zgasłego i 
uchwalić następujące wnioski:

1) Upoważnić prezydenta miasta, aby z przy­
braniem kilku radnych udał się jutro do Namie­
stnika a względnie do jego zastępcy i imieniem 
Reprezentacyi miasta wyraził najżywsze współ­
czucie z powodu tak tragicznego wypadku w ro­
dzinie cesarskiej z prośbą, aby wyrazy najgłęb­
szej kondolencyi złożył u stóp Najwyższego tronu.

2) Urządzić kosztem gminy żałobne nabożeństwo 
w rzym .-kat., g r.-k a t. i ormiańskiej katedrze 
oraz w synagodze.

3) Zawiesić na razie plenarne zebrania pełnej 
Rady dla innych spraw na znak żałoby.

4) Wziąć udział w obrzędzie pogrzebowym przez 
wysłanie deputacyi i złożyć wieniec na trumnie 
zmarłego.

Rada stojąc wysłuchała przemówienia p. prezy­
denta, a następnie j e d n o g ł o ś n i e  uchwaliła za­
proponowane wnioski.

Prezydent oświadczył w końcu, iż celem wy 
boru deputacyi zwoła po raz wtóry Reprezentacyę 
po porozumieniu się z Namiestnikiem.

Posiedzenie  Senatu  Uniw. Jagiellońskiego.
Wczoraj o godzinie 4 odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenie Senatu akademickiego.
Rektor Magniticus Uniwersytetu prof. Kasparek 

zawiadamia Senat akademicki w komplecie zgro­
madzony o bolesnym ciosie, jak i dotknął Dom 
najmiłościwiej panującego Monarchy wskutek nie­
spodziewanego zgonu Najdostojniejszego Następcy 
Tronu Arcyksięcia Rudolfa. Dawszy wyraz głę­
bokiego żalu, jakim  przejęty jest Uniwersytet Ja ­
gielloński z powodu przedwczesnego zgonu swego 
Najdostojniejszego Doktora honorowego, którego 
jeszcze niezbyt dawno mieliśmy zaszczyt oglądać 
w pełn i. sił i zdrowia, — Rektor Magniticus zawia­
damia, iż zaraz po nadejściu smutnej wiadomości 
polecił wywiesić z gmachu Uniwersytetu chorą­
gwie żałobne, a teraz wnosi, aby w celu okaza­
nia ze strony Uniwersytetu żalu przerwać wykłady 
aż do dalszego zarządzenia, wysłać na pogrzeb 
deputacyą i urządzić Nabożeństwo żałobne.

Zgromadzeni, wysłuchawszy stojąc przemówie­
nia Rektora, wnioski te jednogłośnie uchwalili.

Na tem posiedzenie zakończono i natychmiast 
wysłano depeszę kondolencyjną na ręce p. Mini­
stra oświaty, którego też o powyższych uchwa 
łach równocześnie zawiadomiono.

Wczoraj już po zamknięciu dziennika otrzyma­
liśmy następujące telegramy prywatne, które wy­
słane z Wiednia po godzinie 1, doszły nas zape­
wne wskutek napływu depesz rządowych dopiero 
po godz. 6.

Wiedeń k31 stycznia. Charakterystyką dnia 
dzisiejszego jest obieganie najrozmaitszych wer- 
syj o tragicznym zgonie Następcy Tronu. Dzien­
niki, które puszczały wczoraj bez hamulca wszel­
kie wieści i przypuszczenia, dziś muszą być wstrze­
mięźliwszemu iV. f r .  Fresse została skonfiskowa­
ną; Tagblatt Szepsa umieszcza jednak artykuł 
pod tajemniczym nieco tytułem: Fraget nicht.

Smutek prawdziwy i konsternacya wzmagają 
się. Publiczność odczuwa boleść zarówno z powo 
du straty, jak  i z powodu ciosu, który dotknął 
najlepszego monarchę.

Arcyksiążę Otto wraz z Małżonką przybył tu 
z Berna. Następcą jednak po Arcyksięciu K a­
rolu Ludwiku nie byłby Arcyksiążę Otto, ale 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este, pomimo 
poprzednich układów familijnych.

Ostatnim portretem Arcyksięcia Rudolfa będzie 
portret wykonany przez Ajdukiewicza. Nasz arty­
sta, polecony przez hr. Artura Potockiego Nastę­
pcy Tronu, cieszył się jego względami i malował 
go na koniu. Ajdukiewicz zdjął też maskę po­
śmiertną Arcyks. Rudolfa.

Z komisyą, która pojechała wczoraj do Mayer- 
ling z wielkim marszałkiem hr. Szćcsen na czele, 
udał się lekarz domu cesarskiego Wiederhofer.

Izba poselska zbiera się jutro o godzinie 11, 
Izba Panów o godzinie pól do 12 jedynie dla 
żałobnej komunikacyi. Następnie zbiorą się wszyst­
kie kluby prawicy, aby naradzić się nad sposo­
bem objawienia żałoby. Na posiedzenie Koła pol­
skiego zaproszony został Namiestnik hr. Badeni.

Wiedeń 31-go stycznia. Wszyscy bawiący 
w Wiedniu Namiestnicy otrzymali z powodu śmierci 
Następcy Tronu zaproszenie na konferencyę, któ­
ra się odbędzie dzisiaj o g. 2 u prezydenta mi­
nistrów hr. Taafiego.

Zaraz potem odbędzie się nadzwyczajne posie­
dzenie Koła polskiego, na które zaproszeni zostali 
także Namiestnik, Marszałek i wszyscy bawiący 
w Wiedniu polscy członkowie Izby Panów, a na 
którem zapadnie uchwała co do kondolencyi.

Wiedeń 31-go stycznia. Zwłoki Następcy 
Tronu, wystawione w Burgu na drugiem piętrze, 
leżą przykryte po szyję. Zaraz o godzinie 5-tej 
rano przystąpiła do zwłok Arcyks. Stefania i pa­
dła na nie wśród żałosnego jęku. O godzinie 8-ej 
weszli do żałobnej komnaty ponownie Cesarz i 
Cesarzowa i modlili się klęcząc nad zwłokami. 
Dzisiaj nastąpi obdukeya i zabalsamowanie zwłok, 
do czego dwór będzie dopuszczony. Wszystkie 
instytucye radzą nad udziałem w ceremonii po­
grzebowej. Składają już wieńce u stóp zwłok. 
Lud przepełnia dziedziniec Burgu. Pogrzeb zape­
wne we wtorek.

W pierwszej zaraz chwili po otrzymaniu wia­
domości o śmierci Następcy Tronu, rzekł Cesarz: 
„Poddaję się woli B o g a ; jedynie uczuciem obo­
wiązku powodować się będę, i dołożę starania 
wszelkiego, aby nie przestać panować nad sobą 
samym."

Wkrótce potem posłał Cesarz po Latoura, da­
wnego guwernera Arcyks. Rudolfa.

ń i e H e n  31go stycznia. Według dotychczaso­
wych dyspozycyj zarządzoną będzie żałoba kra­
jowa przez trzy miesiące, a mianowicie w pierw­
szym miesiącu gruba żałoba.

Pierwszy wieniec na trumnie śp. Następcy tro­
nu złożyła dziś przed południem Arcyksiężna Ste- 
lania. Złożony on jest z ulubionych kwiatów Arcy- 
Księcia: z białych róż, goździków i konwalij. Wspa­
niały wieniec zaopatrzony jest w białą szarfę atłaso­
wą bez napisu. Mała księżniczka Elżbieta, córeczka 
Pary Arcyksiążęcej, złożyła na trumnie mały wie­
niec z róż mszystych z białą szarfą również bez 
napisu, a trzeci wieniec z białych kamelij i jodło­
wych gałązek zamówiony został przez hrabiego i 
hrabinę Wałdstein. Ks. Leopold i ks. Gizela ba­
warscy złożą jutro rano wspaniały wieniec na 
trumnie zmarłego Następcy tronu.

W zastępstwie księcia-rejenta bawarskiego Luit- 
polda ma tu jutro przybyć najstarszy jego syn 
ks. Ludwik. Zapowiedzianem jest także przybycie 
deputacyi bawarskiego drugiego pułku strzelców, 
ktorego właścicielem był Następca tronu Rudolf,

l ^ o i i d y n  31 stycznia. Wszystkie dzienniki od­
zywają się z wielką sympatyą w swych artyku­
łach wstępnych o śmierci Następcy tronu Arcy­
księcia Rudolfa. Królowa i ks. Walii wysłali na­
der sympatyczne telegramy do rodziny cesarskiej 
w Wiedniu. Cały Londyn uczuwa jakby osobistą 
stratę, zgon tak  godnego miłości Arcyksięcia, który 
we wszystkich kołach tutejszych cieszył się popu­
larnością i poszanowaniem. Kolonia tutejsza austrya- 
cko-węgierska wysłała w formie adresu najgoręt­

sze oznaki współczucia z powodu' tak ciężkiej 
straty. Ambasador austryacki poczyni kroki w celu 
ofieyalnego doręczenia adresu.

Wkrótce po otrzymaniu wiadomości o zgonie 
Następcy Tronu Rudolfa, na znak żałoby na 
wszystkich pałacach, gmachach rządowych, amba­
sadach wywieszono chorągwie. Wszystkie dzien­
niki poranne poświęcają nader sympatyczne arty­
kuły zmarłemu Następcy TrÓnu.

B r u k s e l a  31 stycznia. Król Leopold otrzy­
mał pierwszą wiadomość o zgonie Arcyks. Ru­
dolfa w depeszy Cesarza Franciszka Józefa, która 
z tragicznym lakonizmem okrutną tę wieść opisuje. 
Król był głęboko wzruszony, lecz przy cechującym 
go szczególnie męskim charakterze udało mu się 
zapanować nad sobą tak dalece, iż natychmiast 
wysłał telegram do zamku Lacken, gdzie dotych­
czas bawiła królowa. Dama dworu królowej hra­
bina d’Oultremont otrzymała depeszę i weszła do 
apartamentów królowej, mówiąc: Najj. Pani, mam 
zakomunikować smutną wieść: Arcyksiążę Rudolf 
chory, ciężko chory." Królowa Henry eta zbladła 
jak  trnp i zawołała rozpaczliwie: „On umarł!" 
Pochwyciła szybko depeszę, którą dama dworu 
drżąc jej wręczyła. Królowa zalała się łzami i wo­
łała: „Moje biedne dzieci, moje biedne dzie­
cko !“

Dopiero, gdy król z Brukseli przybył do zamku 
Lacken i zabawił z godzinę z królową, okazała 
ona nieco więcej panowania nad sobą.

Krółestwo wysłali natychmiast długie szyfrowa­
ne depesze do Cesarza Franciszka Józefa, Cesa­
rzowej Elżbiety i Arcyksiężnej Stefanii. Król i kró­
lowa udać się mają dziś do Wiednia.

Wiedeń 31 stycznia.

Żałoba w sercach, żałoba w mieście; zasępione 
i smutkiem pokryte twarze, czarne chorągwie 
wszędzie — oto fizyognomia Wiednia.

Tajemniczość pewna, nieświadomość, niepewność; 
lakoniczne, wstrzemięźliwe urzędowe sprawozda­
nia; najdalej idące wieści, pogłoski, a przy tem i 
twory wyobraźni publicznej — oto charakterysty­
ka chwili.

Pogrzeb, zdaje się, że z pewnością odbędzie się 
we wtorek, a Requiem  we środę w Wiedniu i we 
wszystkich stolicach krajów.

Z powodu braku miejsca, na pogrzeb mają być 
powołani — ale i to jeszcze niepewne-— tylko na­
miestnicy i marszałkowie. Cała rodzina cesarska 
już zjechała się w Wiedniu. Przybył także i Ar­
cyksiążę d’Este z Pragi.

Cesarz Wilhelm II zapowiedział osobisty przy­
jazd na pogrzeb, równie Następcy tronu rosyjski 
i włoski. Najjaśniejszy Pan, wszystkim najczulej 
dziękując, wszystkich prosił, aby zaniechali przy­
bycia. Cesarzowi niemieckiemu odpowiedział, iż 
do głębi wzruszony jego zamiarem, nie może po­
zwolić na jego przyjazd, gdyż nie byłby w stanie 
przyjąć go, jak  mu się to należy i jakby pragnął,

Jeden z pierwszych prezydent Carnot przesłał 
Cesarzowi wyrazy współczucia.

Cesarz Wilhelm, otrzymawszy wiadomość, zam­
knął się na czas dłuższy w swoim pokoju, a po­
tem udał się do ambasadora hr. Szeczeniego — 
przybył tam hr. H. Bismark, a  podobnó później 
także kanclerz. Szereg powozów i tłumy były tak 
wielkie przed ambasadą austryacką, że musiała 
wystąpić polieya. W rażenie, wywołane śmiercią 
tragiczną naszego Następcy tronu, było wszędzie 
tak wielkiem i strasznem, że w Paryżu zapomnia 
no o wyborze Boulangera, a w Peszcie naraz u- 
stały wszelkie uliczne rozruchy.

Tutaj zdenerwowanie publiczności do tego do­
szło stopnia, iż głoszono o atentacie, nawet o 
zamordowaniu Tiszy, a  o samobójstwie Andrasse- 
go. Oczywiście, słowa prawdy w tem niem a; Tisza

tu dziś przybędzie — ale dowód to, że publiczność 
pod wpływem ciosu fantazyować poczęła.

Po jutrzejszem posiedzeniu Izby, poświęconem 
jedynie zawiadomieniu o katastrofie, odroczoną 
ona zostanie do czwartku.

Wszystkie bale, uroczystości i koncerta odwo­
łane. Wszystkie teatra zamknięte. Giełda zamknięta. 
Uniwersytet zamknięty przez wczoraj i dzisiaj, oraz 
w dzień pogrzebu.

Sprostowanie. Arcyksiążę Rudolf już w ponie­
działek udał się do Mayerling i polował z księ­
ciem Filipem Koburgskim i hr. Hoyosem; ci dwaj 
powrócili na noc do Wiednia i znowu rano udali 
się do Mayerling; ks. Koburgski we wtorek rów­
nież wrócił do Wiednia, a został się tylko hr. 
Hoyos; książę zaś znowu we środę rano przybył 
do Mayerling na polowanie i już zastał tragiczny 
wypadek.

Nic dziwnego, że wszyscy niemal w pierwszej 
chwili z bólu głowę stracili. Hr. Bombelles wy­
szedł naprzeciw Marszalka Tarnowskiego w naj­
wyższym stopniu pomięszany; przepraszał, że go 
przyjąć nie może, że jedzie do Mayerling, że tam 
coś się stało, że reszty dowie się z dzienników, 
a na zapytanie, kiedy będzie mógł mieć Marsza­
łek posłuchanie, hr. Bombelles odpowiedział: N a­
stępca Tronu nie będzie udzielał posłuchań.

Hr. Bombelles, który przywiązany był jak  oj­
ciec do Następcy Tronu, już drugą straszną prze­
żył katastrofę w życiu, gdyż był przy cesarzu 
Maksymilianie w chwili jego rozstrzelania.

Z W i e d n i a  pisze nam przygodny korespon­
dent pod d. 31 stycznia:

(F) Kombinacye, jakie wobec zgonu Następcy 
tronu Rudolfa łączono ze sprawą następstwa tro­
nu, polegają głównie na powszechnie stawianem 
przypuszczeniu, że najstarszy syn najstarszego 
brata cesarskiego, Arcyksięcia Karola Ludwika, 
t. j. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand austryacko- 
esteński, z powodu przyjęcia spadku po księciu 
modeńskim i przybrania nazwiska Este zrzekł 
się swego prawa do tronu.

Przekonanie to stwierdza się o tyle, że już 
wobec wielorako przypuszczanego nieprawdopo­
dobieństwa, aby Arcyksiążę miał jeszcze mę­
skiego potomka, powszechnie wymieniano młod­
szego brata Arcyksięcia Ferdynanda d’E ste , Ar­
cyksięcia Ottona, jako przyszłego monarchę Au- 
stro-Węgier. Część publiczności była zdania, że 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand w zrzeczeniu się 
swojem postawił zastrzeżenia, które utorować mo­
gą możność następstwa tronu. Mogę na podstawie 
całkiem pewnych wyjaśnień donieść, że zrzecze­
nie się Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda praw 
do tronu, z powodu przyjęcia wspomnionej suk- 
cesyi, do rzędu bajek należy.

Arcyksiążę żadnego zrzeczenia się, ani bezwa­
runkowego, ani warunkowego nie uczynił. Sukcesya 
modeńska, która nie jest zresztą tak znaczną, jak  to 
powszechnie mniemano, [miała pierwotnie przejść 
na Następcę tronu Rudolfa. Ponieważ jako Na­
stępca tronu austro-węgierskiego nie mógł on przy­
jąć nazwiska Este, przeszła owa sukcesya na Ar­
cyksięcia Karola Ludwika, a względnie na jego 
najstarszego syna Franciszka Ferdynanda. Z chwi­
lą jednak, gdyby ostatni miał być ewentualnym na­
stępcą tro n u , będzie on nim ipso jure  pomimo 
sukcesyi modeńskiej, lecz w każdym razie nie bę­
dzie już mógł nosić nazwiska Este, a nazwisko 
to przejdzie na najbliższego jego agnata, a  zatem 
na brata jego Arcyksięcia Ottona. Taki jest praw­
dziwy stan rzeczy, która tworzyła od szeregu lat 
zamęt domysłów.

Ignacy Domejko.
(Ciąg dalszy).

W pam iętniku, którego wyjątki ogłosiła świeżo 
Kronika rodzinna w W arszawie, a którego całość 
da Bóg stanie się jednym z najmilszych klejno­
tów literatury emigracyjnej —  Domejko opowiada 
swe przybycie w granice rzeczypospolitej Chilij­
skiej przed pół wiekiem i wyjazd z powrotem do 
Europy i Polski:

„Było to l7go maja 1838 roku, w dzień jesien­
ny ; świtać poczynało, śnieg gęsty padał z silnym 
wiatrem od zachodu. — Zmęczony trzysta-milową 
konną po stepach podróżą, szarym , tułaczym pła­
szczem owinięty, zziębły, skurczony, na chudej 
szkapie, bez grosza, wdzierałem się na wysoki, 
o 5,000 metrów nad poziom morza podniesiony 
grzbiet Kordyliery Uspallata. Oczu trudno było 
otworzyć; oddech przyspieszony, droga szla stro­
mo , w zamieci ukry ta ; uparta , twardousta mulica 
poczuła, żem nią kierować nie umiał, już gdzieś 
mię na bok w przepaść ciągnęła, gdy na czas 
podbiegł a rriero , chwycił za uzdę i uratował. 
Z trudem , Opatrznością tylko Bożą wiedziony, 
około południa do pierwszej dobiliśmy się kasu- 
czy, pustej chałupy, gdzie na gołej ziemi, w nie- 
miłym orszaku, w dymie od tytuniu i od kurzą- 
oego się chróstu resztę dnia i noc całą przecier­
piałem. Burza nie ustaw ała, wysokie sumioty do­
koła osaczyły dom i zaledwie na drugi dzień po 
południu uspokoiło się niebo; — czarne chmury 
spuszczać się na dół poczęły i rozdzielać się mię­
dzy wąwozy, a. choć przymglone, ukazało się 
słońce. Nie tracąc czasu, w obawie, by druga 
gorsza nie nadeszła burza, jęli się arriero  i jego 
towarzysze do odkopywania śniegu; niełatwo było 
wydostać się na mniej niebezpieczną drogę. — 
Trzeciego dnia na szerszą schodzimy dolinę, nie­
bo pogodniej popzyna przyświecać, ukazują się

już chałupy wieśniacze, dalej małe miasteczko 
Sta Rosa, potem większe, ludniejsze San Felipe. 
Przechodząc koło nich, widzę lud mnogi, z twa­
rzy przedkolumbowego szczepu i ludzi białych; 
do nikogo przemówić, nikogo zrozumieć nie u- 
miem, patrzą na mnie jak  zazwyczaj na cudzo­
ziemca. Na piąty dzień, niemy i niewesoły, dojeż­
dżam do Wielkiego Oceanu, widzę rozbijające się 
z szumem o brzegi jego fale, a jeszcze sto mii 
drogi zostawało do miejsca przyszłego dla mnie 
pobytu; droga bezludna, skalista, kolczastemi kak­
tusami najeżona. Ostatniego dnia podróży było trzę­
sienie ziemi.

Takie było moje przybycie do Chili.
We czterdzieści sześć lat potem, dnia 23 maja 

1884roku, w bogatej, wspaniałej stolicy, 150,OuO 
mieszkańców liczącej, gwarny orszak przyjaciół i 
przedniejszych obywateli, posłów sejmowych i se­
natorów rzeczypospolitej, młodzież szkolna i uni­
wersytecka, dwaj synowie i liczni krewni nie­
boszczki żony mojej, towarzyszą mi do dworca 
przepysznie zabudowanej stacyi kolejowej. Tam 
muzyka gra hymn narodowy chilijski, huczne o- 
krzyki: viva! v iva !  witają mnie jakby zwycięzko 
wracającego z wojennej wyprawy, a urząd kole­
jowy otwiera mi wagon honorowy, którym tylko 
sam prezes Rzeczypospolitej, jego ministrowie i 
uprzywilejowane osoby jeżdżą. Tu z peronu je ­
den uczeń instytutu narodowego przemawia do mnie, 
winszuje, że obaczę kraj mój rodzinny i powo­
łuje, abym nie ociągał się z powrotem do tej dru­
giej ojczyzny, sercem zdobytej. Ze wzruszenia, ja ­
kiego doznałem, słów kilka zaledwie wymówić 
zdołałem i zakończyłem szczerym wykrzyknikiem: 
Viva Chile! — W tym momencie trzykroć ryknęła 

lokomotywa i wśród tysiąca okrzyków, przy od­
głosie muzyki ruszył tryumfalny pociąg. Jeden se­
nator i dwaj posłowie sejmowi, wielu z nauczy­
cieli i dawnych uczniów, przeprowadzają mnie na 
wagonie do portowego miasta Valparaiso, gdzie 
jeszcze dwa dni schodzą na głośnych przyjęciach, 
proszonych obiadach i świetnych owacych. Trze­
ciego dnia po południu, przeprowadza mnie i sy­

nów moich do parowca „B ritania,“ na szybko u- 
wijających się czółnach, niezliczony orszak oby­
wateli i na pokładzie okrętu, wśród mnogich o- 
krzyków, spotykam Ojca Augusta, przełożonego 
missyi na Oceanie Spokojnym i prezesa senatu 
pana Rafała Lawain’a. Rzewne pożegnanie! Osta­
tnie z pokładu zeszły: dona Lukrecya i dona Ma­
tylda z córkami swemi, siostry ś. p. żony mojej, 
i zdaleka jeszcze, dopływając do brzegu, powie­
wały chustkami ku mnie. Słońce w tym momen­
cie dotykało morza i zagruchotały łańcuchy od 
podniesionej kotwicy.

Taki był mój wyjazd z Chili.
Ze zroszoną źrenicą i ściśnionem sercem sze­

dłem do smutnej, ciemnej kam aroty; — płyniemy.
Bądź zdrowa Chili; dzięki totne za moje 46 

lat u ciebie pracowitego życia; za twoją gościn­
ność, za dane mi od ciebie obywatelstwo, za ro­
dzinę, za szacunek i miłość, jakie znalazłem u 
twego narodu, za hojne opatrzenie mnie na osta­
tek życia, za duchowe pocieszenia i osłody, któ­
remi Bog mnie w twoich kościołach obdarzył i sta­
rość moją osłodził."

Wzruszająca i budująca zaiste antiteza między 
przyjazdem ubogiego tułacza a tryumfalnym po 
wrotem wysokiego dostojnika, który z przybranej 
ojczyzny paszcza się w wędrówkę emigracyjną 
ku rodzinnej ziemi. Niejeden z kulturtragerów nie­
mieckich, który w pierwszych, zwłaszcza poro- 
zbiorowych czasach wlekli się wózkami i bry­
kami do Galicy i i w Foznańskiem, szukając 
chleba i posad, a  powracali dobrze utuczeni i o- 
błowieni — lub też który z tych diejateiów i czy- 
nowników taszkendzkiego kroju, zalewających 
Kraje Zabrane i Królestwo — doznali także zmia­
ny losu. Ta tylko zachodzi różnica, że tamci zo­
stawiali za sobą wzgardę i złorzeczenia, sami speł­
niając tyłko misyę nienawiści — Domejko niósł 
miłość dla ziemi, która była dlań tak gościnną — 
i zostawił za sobą cześć, błogosławieństwa, po­
żytek i wdzięczność.

Ważuem byłoby dzieło, któreby zebrało szcze­
góły z losów i zadań spełnionych przez wychodź­

ców polskich od stu lat po różnych kątach pięciu 
części świata.

Ileż tam rozsypanej pracy i dobrej sławy pol­
skiej ! Z książki takiej poznalibyśmy wiele posta­
ci dzielnych, które zacnością i zdolnością na roz­
maitych polach i w różnych zawodach do najza- 
szczytniejszego doszły uznania. Wielu zatarło za 
sobą ślad —  ale te objawy, stwierdzony na 
wiełu punktach kuli ziemskiej, dowodzą, że wartość 
moralna, jak  talenta Polaków, biorąc ich indywi­
dualnie, wytrzymują porównanie, owszem często­
kroć otrzymują pierwszeństwo w porównaniu do 
innych narodowości. Czy ci sami ludzie, gdyby 
byli pozostali w kraju, byliby z siebie wydobyli i 
rozwinęli te wszystkie zasoby, jakiemi u obcych 
się odznaczyli ? W domu zalegamy częstokroć pole, 
lub rozbijamy się i marnujemy bądź to w walce 
z przeciwnemi stosunkami, bądź też wśród uje­
mnych przyczyn, które płyną z wad narodowych. 
Bogaty indywidualizm polski często zagłusza się 
wzajem — podobnie jak  to widujemy w ogrodach, 
gdzie się nie plewi chwastów a na bujnej glebie 
zasiew zbyt gęsty — i jedne rośliny przerastają 
drugie, nie okrywając się owocem. Bujne te róśli- 
ny, przesadzone na grunt pierwotny, lub starannie 
uprawiany, wydają nogaty plon.

Ogólnej tej uwagi nie stosujemy do Domejki, 
bo on miał właśnie te wyjątkowe przymioty, że 
i w kraju byłby pożytecznym i znakomitym, bo 
zresztą on w Rzeczypospolitej Chilijskiej spełnił 
zadanie ogrodnika w cywilizacyjnej tego słowa 
przenośni. Nie było to tylko zadanie indywidualne, 
robota zdolnego technika lub inżyniera, jak  wielu 
innych zpośrod emigracyi polskiej, ale była to 
praca organizacyjna, wymagająca obok uczoności 
także przymiotów politycznych i obywatelskich. 
Ow filaret wileński, gdy powrócił do nas sędzi­
wym starcem, miał na sobie piętno nietylko bada­
cza, ale i męża stanu.

Przebywszy konno ową przestrzeń 300-milową 
i góry Kordylierskie otrzymał zrazu posadę profe­
sora mineralogii w jednem z mniejszych miast 
z poleceniem kształcenia praktycznego górników,

tyle potrzebnych w kraju bogatym w kruszce. 
Wnet jednak przeniesionym został z tej szkoły 
na katedrę uniwersytetu w Sant Jago. Zastał tu 
najwadliwszą organizacyę, opartą na wzorach uni­
wersytetu paryskiego według planów Napoleona I, 
oczywiście sparodyowanych. Fod szumną nazwą 
instytutu narodowego było to pomięszaniem kiero­
wnictwa początkowych i średnich szkół z wyższy­
mi wykładami bez systematycznego podziału i po­
rządku. Domejko przedstawił prezydentowi Rze­
czypospolitej zaraz w pierwszych latach swego 
w Bant Jago pobytu plan reformy uniwersytetu 
na wzór niemieckich, z trzema wydziałami: prawa, 
filozofii i umiejętności przyrodniczych, z rektorem, 
którego na pięć lat mianuje prezydent Rzeczypo­
spolitej zpośród trzech kandydatów, wybranych 
przez gremium profesorów.

Reforma została przyjętą, ale pod warunkiem, 
że ten, co jej program zakreślił, podejmie się ją  
przeprowadzić. Po trzykroć wybierany przez ko­
legów i mianowany przez rząd, po piętnastu la­
tach żmudnych rządów, połączonych z twórczą 
pracą naukową, czwartego nie chciał przyjąć w y ­
boru. Uległ jednak, gdy zacięta walka stronnictw 
dowodzła niemożebności innego rektora, a namię­
tności polityczne ustępowały jedynie wobec po­
wagi i miru, jakie sobie zdobył u wszystkich nasz 
rodak.

Gdy wreszcie po dwudziestoletniem rektorstwie 
podał się do dymisyi, uniwersytet postanowił wy­
dać wszystkie dzieła znakomitego badacza i ofia­
rować autorowi w dowód uznania tyioietnich za­
sług; nadto wyznaczono mu dożywotnią wysoką 
pensyę i krzesło w senacie.

Dzieł tych było wiele, zacząwszy od elemen­
tarnych książek szkolnych aż do samodzielnych 
badań przyrodniczych; nadto cała literatura ksią­
żek szkolnych we wszystkich gałęziach przecho­
dziła przez jego ręce, a  najczęściej z jego planu.

L. D ę b ic k i .

(Dokończenie nastąpi).
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Przegląd Polityczny.
Kraków 1 lutego.

Parlament niemiecki przyjął wniosek rządowy 
w sprawie wschodnio-afrykańskiej w trzeciem czy­
taniu. Wyjazd Wissmanna do Zanzibaru będzie 
mógł teraz nastąpić bezzwłocznie.

Podczas gdy plany ks. Bism arka, polegające 
na zaostrzonej akcyi w Zanzibarze, uzyskały tak 
łatwe przyzwolenie parlamentu niemieckiego, za­
czynają się wynurzać pewne trudności, jakie An 
glia w tej sprawie stawiać zamierza. Lord Salis 
bury miał w rozmowie z jednym z posłów obja 
wić zdanie, że na zbrojne występowanie na wy­
brzeżu zanzibarskiem nie może Anglia patrzyć 
obojętnie, a mianowicie nie może dawać powo 
dów do mniemania, jakoby się na to zgadzała 
jakoby to było naturalnym rezultatem jej umów 
z Niemcami. Być więc może, że się o deklaracye, 
jakie ks. Bismark i Wissmann poczynili w par 
lamencie niemieckim względem konieczności opa 
nowania wybrzeża i utrzymywania tam zbrojnej 
siły, rozbiją umowy z Anglią względem wspólnej 
blokady, coby rozzuchwaliło niezmiernie przy- 
wódzców powstania afrykańskiego i uczyniło może 
wszelkie usiłowania Wissmanna daremnemi.

W kołach berlińskich sprawiło wytoczenie pro 
cesu redaktorowi Kreuz Z tg  o obrazę majestatu 
wielką sensacyą. Hallesche Z tg , organ Rauch 
haupta, znanego z swych uczuć czysto monarch! 
cznych, odzywa się z powodu zajść ostatnich w te 
słowa: „Ks. Bismark nie jest ani liberalnym, ani 
konserwatywnym, ma on własne swoje przekona­
n ie, a żąda raz od jednej, to znów od drugiej 
strony, aby się do jego sposobu myślenia nagięła 
W tern, że żądanie takie może się w danym ra 
zie zderzyć tak samo z tradycyjnie niezłomnemi 
przekonaniami konserwatywnemi, jak  się już ście­
rało kilkakrotnie z liberalnemi zdaniami, niema 
nic dziwnego. Jak  niesłusznem jednak było na­
zywać dążności liberalne „wrogiemi państwu1' i 
„radykalno - rewolucyj nem i, 11 równie niesłusznem 
też jest obdarzać konserwatywne przekonania mia­
nem „wrogich państwu11 i „reakcyjnych11 z tego 
jedynie powodu, że się nie zawsze na osobiste 
plany kanclerza zgadzają... Konserwatyści nie 
walczą z osobą ks. Bismarka, walczą oni tylko
0 swe zasady, a walczą o nie z wszelkiemi na 
wet względami, jakie się wielkości i zasługom 
kanclerza należą. Żądać, aby się zasadnicze 
tradycyjne przekonania stronnictwa konserwaty 
wnego naginały z pewną giętkością do każdora­
zowego prądu, jak i kanclerz w bieg wprawia, o- 
znaczałoby chęć podkopania podstawy konserwa­
tyzmu.11

O rezultacie obrad, na jakie się we czwartek 
we francuskiej Izbie deputowanych z powodu in- 
terpelacyi dep. Jouvencel zanosiło, nie mamy do 
chwili, kiedy to piszemy, żadnych wiadomości.— 
Wiadomo zaś, że Floquet, odpowiadając na inter 
pelacyę, miał wyłożyć cały swój program polity­
czny, zażądać imieniem gabinetu wotum zaufania
1 wnieść następnie cały szereg ustaw względem 
zabezpieczenia rzeczypospolitej tak od przeciwnych 
jej zabiegów, jak  od zaczepek w prasie, i zażądać 
znanych już zmian w ustawie wyborczej.

Wobec rozdarcia, jakie panuje między różnemi 
odcieniami stronnictwa republikańskiego, nie mo­
żna względem możliwego powodzenia lub niepo­
wodzenia w przeprowadzeniu zamiarów Floqueta 
jakichkolwiek czynić naprzód przypuszczam Zje 
dnoczona lewica, do której i oportuniści należą, 
czyni Floqueta odpowiedzialnym za wypadek osta­
tniego wyboru paryskiego, wątpićby więc prawie 
należało, ażeby go w pozyskaniu przychylnej u 
chwały na wymienione powyżej wnioski szczerze 
wspierać chciała. Telegramy dzisiejsze przyniosą 
nam zapewne już, jeśli nie rozstrzygające jeszcze 
wiadomości, to przynajmniej jakokolwiek pewne 
wskazówki względem teg o , co prawdopodobnie 
zajść może.

Z dobrego źródła otrzymujemy w dalszym cią­
gu następujący artykuł:

Ktokolwiek dziś bierze pióro do ręk i, aby pi­
sać do dziennika politycznego, choćby żył w któ­
rym bądź punkcie Europy, choćby pierwotnie na­
wet miał był zamiar inną zająć się sprawą, musi 
potknąć się o wybór onegdajszy w Paryżu. Nie 
jest to bowiem ani miejscowy, ani wyłącznie fran­
cuski wypadek. Owszem związek jego z całą sy- 
tuacyą międzynarodową, i to z temi właśnie od­
cieniami, gdzie rozstrzyga się kwestya pokoju czy 
wojny, nie da się zaprzeczyć. Wiem, że o wybo­
rze jenerała Boulangera sami na miejscu bez wszel­
kich dalszych informacyj zdołacie trafny sąd wy­
dać, wszak od miesięcy sprawa ta stała na po 
rządku dziennym, a każdy polityk musiał się li 
czyć tak dobrze z ewentualnością tryumfu, jak  
klęski jenerała Boulangera. Mimo to pozwólcie mi 
faktowi temu parę uwag poświęcić.

Przedewszystkiem warto skonstatować, że sukces 
jenerała Boulangera był niespodzianką prawie 
wszędzie w kołach urzędowych, nietylko w Pa­
ryżu i we Wiedniu, ale nawet w Berlinie. Wiem, 
że jeszcze w niedzielę osoba wysoko postawiona 
na podstawie urzędowych relacyj z Paryża za­
pewniała, że wybór kontr-kandydata nie ulega ża­
dnej wątpliwości. Jest to ciekawe zjawisko mię­
dzynarodowe, że prawie wszystkie rządy pozba­
wione są dobrych informacyj ze sfer opozycyjnych.

Powodzeniet jenerała Boulangera jest istotnie 
zagadkowe. Żeby on posiadał wojskowy geniusz 
pierwszego, lub zmysł polityczny i pewien tajem­
niczy mistycyzm Napoleona II I ,  toby można prę­
dzej w nim szukać materyału na „zbawcę" n a ­
rodu francuskiego, choćby tylko na czas pół-poko- 
lenia. Ale na to się zgadzają wszyscy, co mieli 
sposobność poznać jenerała Boulangera, iż podo­
bnych przymiotów on nie posiada, że to człowiek 
średnich zdolności. Owa mieszanina i sztuczna 
koalicya żywiołów, z jakich się składa większość, 
która stoi po jego stronie, w puch się rozleci 
w chwili potrzeby dodatniego działania. Wszystkie 
te żywioły skojarzyła nienawiść przeciw Rzeczy­
pospolitej i rządom parlamentarnym we Francyi. 
Tego rodzaju zwycięztwa wyborcze, na wskróś 
nienaturalne, a nawet do pewnego stopnia przy­
padkowe, są tylko możebne przy wyborach po­
wszechnych i to w kraju , który niestety przed­
stawia dziś bolesny widok psychopatyczny.

Przypominamy sobie teraz słynne dictum  hr. 
Beusta w roku 1870, po katastrofach, jakie 
Francyę bez oporu spotkały: „Nie widzę Europy.11 
Nie wiem, czy Europa istnieje, ale to pewna, że 
Francyi się nie widzi, Wypadki we Francyi sta­

nowią źródło wielkiej pociechy dla starych dyna 
styj. Na wielkiej giełdzie dziejowej idą akcye dy­
nastyczne strasznie w górę. Bawaryą mógł rządzić 
przez 20 lat prawie król cierpiący na pomiesza­
nie zmysłów — bez szwanku dla idei dynasty­
cznej. Rzeczpospolita francuska, jak  Saturn, spo­
żywa najlepsze siły i chwieje się nieustannie. Czy 
Rzeczpospolita zdoła się wogóle utrzymać i jak  
długo? Od rozwiązania tego pytania zawisły nie­
tylko losy Francyi. Czy w roku 1889, w stuletnią 
rocznicę wielkiej rewolucyi francuskiej, w roku 
wystawy powszechnej, której z góry unikają pań 
stwa konserwatywne, czy już teraz, czy w bliskiej 
przyszłości uda się jenerałowi Boulangerowi, lub 
tym dziennikom, które chorągiew jego wywiesiły, 
obalić Rzeczpospolitą i sięgnąć po władzę? Za­
pewnić was mogę na mocy informacyj bardzo do­
brych, że w Berlinie p r z e d  wyborem jenerała 
Boulangera panowało przekonanie prawie matema 
tyczne, iż d w a  l a t a  jeszcze upłynąć muszą, do 
póki we Francyi nieunikniony proces przeobrażę 
nia przebędzie wszystkie konieczne stadya, dopó­
ki nie nastąpi tamże chwilowa niemoc na zewnątrz. 
Nie wiem, czy w rachubie tej objętą była ewen­
tualność onegdajszego zwycięstwa wyborczego je ­
nerała Boulangera, czy więc fakt ten przyspieszy, 
a raczej skróci termin wspomniony. Dla Austryi, 
związanej ściśle i nierozerwalnie z Niemcami, tyl­
ko ta strona wypadków paryskich jest politycznie 
ciekawą. Czy wybór jenerała Boulangera przyczy­
ni się do szybszego poruszenia się wielkiej lawi­
ny, która zawsze cięży nad światem, grozi — a 
nie rusza się.

Sentymentalne, romantyczne i niespokojne głowy, 
które nie przestają jawnie lub potajemnie agitować 
przeciw przymierzu Austryi z Niemcami, które 
z każdego czynu namiętnego lub mniej rozstro 
pnego na pozór ks. Bismarka korzystają, aby ka­
mienie rzucać na kanclerza niemieckiego, po­
winny — na widok tego, co się dzieje we Fran­
cyi — przecież raz się upamiętać i nie stracić 
z oka bezpiecznego położenia, w jakiem się Austrya 
znajduje dzięki roztropności swego Monarchy i 
dzięki przymierzu z Niemcami.

Z tego samego stanowiska pocieszającym jest 
faktem, że — pomimo legendowych niemal opo­
wieści, po części prawdziwych, po części skłama­
nych, które się wysnuły około osoby ambasadora 
niemieckiego we Wiedniu, ks. Reussa i jego sto­
sunku do rządów hr. Taaffego — Najj. Pan przed 
paru dniami osobiście i to w mundurze pruskim, 
zaszczycił wielki wieczór, jak i się odbył u tego 
tak wpływowego dygnitarza niemieckiego. Owemi 
„legendowemiu opowieściami i podobnemi, chwilowo 
mniej aktualnemi sprawami będziemy jeszcze mie­
li sposobność zająć się w toku listów naszych in­
formacyjnych, kiedy bieżące wypadki będą mniej 
ważnemi i nie wymagaj ącemi natychmiastowego 
omówienia.

Sceny, których świadkiem jest Peszt od nieja­
kiego czasu, bądź w samym parlamencie, bądź po­
za parlamentem, a które w każdym razie opóź­
niły wyjazd Najj. Pana do Węgier, budzą w po­
ważnych kołach wielkie niezadowolenie. Das geht 
uber den Spass. Jakby na memento kół wojsko­
wych, aby się opamiętały w za daleko idących 
zapędach militaryzmu, to tego za wiele, co się 
teraz dzieje na Węgrzech. Przyjaciele i przeciwni­
cy p. Tiszy nie widzą na wypadek jego obalenia 
tej osobistości lub tego stronnictwa, któreby były 
w stanie po Tiszy rządzić w Węgrzech. A jedna­
kowoż utrzymują, że czas p. Tiszy jest poli­
czonym. Miary przedlitawskiej w ocenie parla­
mentaryzmu węgierskiego, jego wymogów i jego 
ofiar użyć niepodobna. Każdy rząd w Węgrzech 
ma szereg wiernych z przekonania, a zatem czy­
stych zwolenników. Część atoli wymaga ciągłego 
połechtania podniebienia i żołądka rozmaitemi spo­
sobami i sztukami. Otóż część ta ma już być 
przesyconą. Podobno rządowa apteka w Peszcie 
nie posiada żadnych nowych środków.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 lutego.

Z powodu uroczystości Oczyszczenia N. Maryi P 
następny Nr „C zasu11 w yjdzie w poniedziałek dnia  
4  b. m. wieczorem .

—  P. Kuczkowski, delegat Namiestnika i starosta 
krakowski, przybył tu dzisiaj rano wraz z rodziną 
z Kołomyi.

—  Z powodu śm ierci Najdostojniejszego Arcyksię- 
cia Następcy Tronu, prezes Rady powiatowej p. A. Mi- 
lieski zwołał na dzień 3 lutego b. r. nadzwyczajne 
posiedzenie Rady powiatowej, celem porozumienia się 
względem wzięcia udziału w powszechnej głębokiej 
żałobie państwa i kraju.

— Z pOWOdu z g o n u  Następcy tronu arcyks. Ru­
dolfa w Kasynie powszechnem w Krakowie wieczorku 
z tańcami nie będzie, co do dalszych zaś zabaw po­
stanowienie później ogłoszonem będzie.

—  Krakowska Izba handlow o-przem ysłow a odbę­
dzie dzisiaj o godzinie 5ej po południu nadzwyczajne 
posiedzenie celem powzięcia uchwały względem wy­
rażenia uczuć żalu i boleści z powodu niespodziewa­
nego zgonu Arcyksięcia Rudolfa.

—  Z powodu Żałoby po Następcy tronu Arcyksię- 
ciu Rudolfie odwołał także adwokat Dr Markiewicz 
zabawę, która u niego w niedzielę 3 b. m. miała się 
odbyć, o czem na żądanie jego czynimy wzmiankę 
celem uprzedzenia zaproszonych gości.

—  Zapowiedziane przedstaw ienie am atorskie na 
d. 3 b. m. w stowarzyszeniu drukarzy i litografów 
krak. „Ognisko11 zostało z powodu zgonu Najd. Arcy­
księcia Rudolfa odłożone.

— Z Teatru. Przedstawienia w teatrze krakowskim 
z powodu zgonu Jego Cesarskiej i Królewskiej Wy­
sokości Arcyksięcia Następcy Tronu Rudolfa zostają 
zawieszone aż po dzień pogrzebu. Tak samo zapowie­
dziane na sobotę i niedzielę dwa bale maskowe w sa­
lach redutowych zostają odwołane.

W przyszłym tygodniu wystąpi kilkakrotnie na na­
szej scenie, jako gość, ulubiony artysta lwowski p. 
Mieczysław Frenkel w swych najlepszych rolach. 
Szczegóły występów tego wielce utalentowanego arty- 
tysty podamy później. P. Frenkiel przybywa już ju­
tro tj. w sobotę do Krakowa.

—  Tęrcyarze św . Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować w poniedziałek d. 4 b. m. w ul. Smo­
leńskiej, Wolskiej i nad Rudawą.

—  Krakowskie Towarzystwo praw nicze odbędzie 
po dłuższej pauzie w ciągu przyszłego tygodnia mie­
sięczne posiedzenie, na którem referować będą prof. 
Dr R o s e n b l a t t  o projekcie ustawy przeciw szko­
dliwemu rozdrabianiu gospodarstw włościańskich, a 
docent Dr Juliusz L e o o ustawie propinacyjnej. Do­
kładną wiadomość o dniu posiedzenia podamy później.

—  Nocy d zisiejszej silny wicher wyrwał okno 
w kościele N. P. Maryi nad chorem od strony Ryn 
ku, dalej gzyms na kamienicy w ulicy Zwierzynieckiej 
kilka żałobnych chorągwi i wiele innych drobniejszych 
sprawił uszkodzeń.

—  Towarzystwo tatrzańskie. Przypominamy, że 
w niedzielę o g. 4ej odbędzie się w tutejszem Mu 
zeum techniczno-przemysłowem XVI zwyczajne walne 
zgromadzenie Tow. tatrzańskiego.

—  Ósmy bezpłatny wykład popularny Dra Bole 
sława Lutostańskiego „O zabezpieczeniu życia11 od 
będzie się w niedzielę 3go b. m. o godzinie 3ej po 
południu w Amfiteatrze Nowodworskim (gimn. ś. Anny) 
urządzony staraniem wydziału krak. Tow. „Oświaty 
ludowej.11

—  Składki noworoczne. Za bilety uwalniające od 
życzeń noworocznych wpłynęło ogółem 392 złr. 
Przewodniczący sekcyi dobroczynnej prof. Dr Pareń 
ski wydelegował do rozdziału kwoty tej radców miej­
skich Dra Kohna i Dra Paszkowskiego, którzy łącznie 
z pp. komisarzami obwodowymi postanowili z ogól­
nej kwoty wydzielić 58 złr. dla rozdziału między sta- 
rozakonnych przez r. m. Dra Kohna, kwotę 25 złr. 
przyznano do rozdziału bratu Albertowi, jako opie­
kunowi ogrzewalni męskiej, dwom ubogim udzielono 
po 10 złr., 8 ubogim po 5 złr., resztę rozdali pp. ko 
misarze obwodowi w dniu wczorajszym po 1 złr., 
2 złr. i 3 złr. między ubogich; ogółem obdzielono 
138 ubogich.

—  Składki na weteranów wojsk polskich z r. 1831 
w miesiącu styczniu i sprawozdanie miesięczne. —  
Po 1 złr. pp. Robert Hau, Ludwik Kurkiewicz, Ale 
ksander Muller, Romuald Baron, Marek Gatty, Wi 
ktor Machnicki, Antoni Odzieżyński, Wojciech Pa- 
chucki; 1 złr. 57 c. wygrane w wista; po 2 złr. Pa­
weł Niedzielski, Władysław Pisz, Fr. Góra, Jakób 
Michnik, Witalis Szpakowski; po 3 złr. Andrzej Ło- 
packi, Bolesław Żurowski, Teofil Gatty, Dr Tomasz 
Mączka, Mieczysław Darowski, kwartalnie; po 4 złr, 
Dr N. N. z Bochni, Antoni Wejdą za dwa lata; po 
5 złr. Wojciech Chrzanowski, Dr A. L. Serafiński, 
Władysław Struszkiewicz, Dr Ferd. Zakrzewski, Zdzi­
sław Włodek, r. d. Feliks Dobrzański, Dr Stanisław 
Zieleniewski, p. z Michałowskich Słapowa, prof. Ju 
łiusz Miklaszewski, bar. Henr. Konopka; 6 złr. Adolf 
Poller; 8 złr. hr. Lanckoroński z Tartakowa; po 
10 złr. JE. X. biskup Solecki, Atanazy Benoe, Wi 
told Rogoyski, J. Tołłoczko, prezes Alfred Milieski, 
Henryk Schwarz, Konstanty Tchorznicki, Eugeniusz 
Jordan Stojowski, Antoni Michałowski prezes, Julian 
Dunin Brzeziński, p. F. Kozmianowa, Maryan Dy- 
dyński, p. Salomea Dąbska; 12 złr. Konstanty Ra- 
mult. D o c h ó d  248 złr. 57 c. —  R o z c h ó d :  roz 
dano między 54 weteranów udowodnionych żołnierzy 
polskich z r. 1831 miesięcznych zasiłków, na zaliczki, 
naprzód chorym, najem pokoju i pomoc w biurze, 
niezbędne potrzeby, portorya, usługa 696 złr. 45 c. 
Niedobór 447 złr. 88 c. pokryty subwencyą Wydziału 
krajowego. Pozostaje na żołdzie narodowym z osta 
tnim stycznia b. r. weteranów udowodnionych żołnie­
rzy polskich 54.

W dalszym ciągu złożyli na bal, na korzyść we­
teranów w. p. z r. 1831 odbyć się mający: 30 złr. 
hr. Sobańscy; 25 złr. hr. Marya Stadnicka; po 20 złr, 
p. Józefowa Jawornicka i Światowid; 15 złr. p. Ju­
liusz Grosse; po 10 złr. z ks. Czetwertyńskich Ma- 
zarakowa, Stanisław Tomkowicz, p. Henrykowa Bos- 
sowska, Wacław Głowacki. Do 31go stycznia b. r. 
z 5-reńskowemi ofiarami i za bilety wogóle złożono 
1054 złr. 55 c. Ksawery Konopka.

—  Podgórze I lu.ego. Wobec głębokiej boleści, 
jakiej doznała monarchia i ludy austro - węgierskie 
przez śmierć ukochanego przez wszystkie ludy Naj­
dostojniejszego Następcy Tronu, powiewają od wczoraj 
rana żałobne flagi na gmachach miejskich i prywa­
tnych, a nadto odbyło się wczoraj nadzwyczajne posie 
dzenie Rady miejskiej dla zamanifestowania udziału 
w boleści Wysokiego Tronu.

Wiadomości policyjne. Stróż nocny Cho 
dana nocy dzisiejszej przytrzymał Polikarpa Skibę, 
który zakradł się do kramu na Wolnicy i odstawił 
Skibę na filię policyjną na Kazimierzu.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki butelki 
Złr. 1-60 —.90
„ 2-25 1-20

1-45

Pauillac...................
Artisan de Listrac 
St. Estephe S..................... ” 2'70

B o r d e a u x  b i a ł e :
Graves ...........................Złr. 2-70
Preignae.............................„ 3T0

O b ia d y  od godz. I do 3 po 2  złr. w. a.

1-45
1-75

—  Dnia 3Igo stycznia pochmurno, popołudniu mały, 
w nocy obfitszy deszcz i wicher; term. od — 2'8 do­
szedł do — 4’2 C. Barometr opadł bardzo nisko; o 
godzinie 7ej rano d. Igo lutego stan jego był 720-5 
millim., term. -(-5 5 C. —  Wiatr zachodni.

— W sobotę d. 2go lutego: Oczyszczenie Najśw. 
Maryi Panny; w niedzielę 3go: św. Błażeja b.; w po­
niedziałek 4go: św. Weroniki p.

Sprawy sądowe.
Proces kukieowski.

L w ó w  31 stycznia.
Z powodu, że na dzisiaj zapowiedziane było 

irzesłuchanie X. Tchorznickiego, salę rozpraw za- 
lełnili szczelnie ciekawi.

Zanim wszakże wprowadzono na salę X. Tchorz­
nickiego, odczytane zostały różne pisma. I  tak  pi­
smo rektoratu politechniki, rozstrzygające spór 
między oskarżycielem a obroną o to , kiedy księ­
życ w pamiętną noc wschodził i zachodził.

Dalej odczytano pismo kolei Karola Ludwika, 
wykazujące ruch pociągów, a to celem przekona­
nia się, do których pociągów na dworzec jeździli 
Aleksander i Wł. Strzeleccy.

Nie przychylono się do prośby p. Spanga, aby 
przesłuchać jego żonę, jako świadka.

Odczytano odezwę sądu, z której wynika, iż 
dlatego nie chciał rozciągnąć kurateli nad X. 
Tchorznickim, musiałby bowiem rozciągać takową 
nad wszystkimi zdziecinniałymi starcami.

Odczytano zeznania X. Tchorznickiego, składa­
ne w śledztwie. Znane są one Czytelnikom z aktu 
oskarżenia. Gdy się je  obecnie w całości słyszy, 
są one tak ogólnikowe, chwiejne i bezbarwne, że 
nic na nich budować nie można.

Po odczytaniu tych protokołów, p. prokurator 
wypytywał p. Strzelecką.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego X. Tchorznicki do pro­
tokółu tak zeznawał?

S t r z e l e c k a :  To zeznania chwiejne, zresztą to 
już było jego naturą, mówić nieprawdę.

P r o k u r a t o r :  Już 30 sierpnia zeznawał X, 
Tchorznicki: „nie mówiłem, ażeby przechowała pie 
niądze."

S t r z e l e c k a :  Bałamucił — a księżom inaczej 
mówił.

P r o k u r a t o r :  Powiedział, że asy gnat nie trzy 
mał w poduszce skórzanej.

S t r z e l e c k a :  On nic nie pamięta. A zresztą 
w protokółach jest to złe, że nie wymieniono tam; 
co mu ginęło na probostwie, a co u nas.

P r o k u r a t o r :  A zkąd X. Tchorznicki później 
myślał na państwo?

S t r z e l e c k a :  Perswadowali mu — taki „Szpan 
ga11 bywał codziennie — i wmówili w niego — on 
już był wtedy całkiem osłabiony.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pani radziła, aby sprze 
dał cwancygiery?

S t r z e l e c k a :  Zanosiło się wtedy na wojnę, a 
X. Tchorznicki ciągle trapił się tern, jak  z cwan 
cygierami będzie uciekać i wtedy postanowił wy­
mienić.

Dr R o i ń s k i : Kiedy pani dała szafkę X. Tchórz 
nickiemu ?

S t r z e l e c k a :  Jak  X. Tchorznicki przeprowa­
dził się do nas. Chciałam zabrać rzeczy Olesia, a 
X. Tchorznicki powiedział: Niech zostaną, bo ja  
między rzeczy Olesia będę chował pieniądze.

Następnie odczytano protokół oględzin X. Jana 
Tchorznickiego z 31 lipca.

Po kilkuminutowej przerwie dwóch służących 
wprowadza X. Tchorznickiego na salę.

Po wstępnym dyalogu między przewodniczącym 
a księdzem i po przekonaniu się, że ksiądz wie, 
gdzie jest, przypomina przewodniczący świadkowi, 
że ksiądz raz powiedział, iż dał klucz pani Strze­
leckiej, drugi raz że nie pamięta. Jak  to było? 

Ś w i a d e k :  Nie pamiętam.
P r z e w d n i c z ą c y :  A ksiądz po mordowaniu 

dawał klucz p. Strzeleckiej?
Ś w i a d e k :  Ja  nie pamiętam, abym dawał. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  Po mordowaniu więc ksiądz 

nie dawał?
Ś w i a d e k  (z oburzeniem): A —  a, po mordo­

waniu !
P r z e w o d n i c z ą c y :  A pieniędzy ksiądz nie 

kazał pani Strzeleckiej zabrać?
Ś w i a d e k :  Nie. 1 owszem widząc szafę roz­

bitą, powaloną, pytałem panią Strzelecką, kto to 
zrobił. Powiedziała mi, że sędzia zabrał pieniądze. 
Na to powiedziałem wtedy: Na miłość Boga, daj 
mi pan, panie sędzio, bodaj ze 100 złr. na życie.

P r z e w o d n i c z ą c y  bada dalej siłę wzroku 
księdza, który z ławy sędziów tylko postacie od 
różnić może. Nie poznał stojącego przed sobą 
A. Strzeleckiego, dopiero kiedy mu ten ostatni 
powiedział imię i nazwisko — ksiądz rzekł: „Co! 
Strzelecki Oleś! pan się zmienił bardzo, nabrzękł...11 
(Wielkie poruszenie w auditorium).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ksiądz przyjechał, a nie 
podał mi ręki? Nie podasz mi ksiądz? (Przewo­
dniczący chce w ten sposób wypróbować, o ile 
świadek ma czucie w rękach).

Ś w i a d e k :  A czemu nie (podaje rękę). 
P r z e w o d n i c z ą c y :  A co, moja ręka gorąca? 
Ś w i a d e k  (śmieje się): A moja zimna. 
P r z e w o d n i c z ą c y  (daje mu rękę swoją poma­

cać): Chuda ręka, praw da? Zmizerowany jestem ?
Ś w i a d e k  (uśmiecha się): E , — dobra uroda!

(, Wesołość).
Na pytania rzeczoznawcy Dra Feig la , powiada 

ksiądz, że widział dwa obrazki na prawym swoim 
boku... nie mógł ich odedrzeć, teraz znikły... mło 
tern bili... Nogi ma ksiądz osłabione; nie ma siły, 
by uścisnąć rękę, a przed pobiciem był taki sil 
ny, że mógł korzec pszenicy położyć na wagę.

Na pytanie przewodniczącego, czy ksiądz byłby 
chwycił i przytrzymał tego, kto go budził, odpo­
wiada świadek ze smutkiem, że teraz o tern są 
dzić nie może; dawniej to spał przy półkopkach 
w polu i bił jak  kto kradł, a teraz...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Tu jest m ajątek księdza, 
ten, który p. Strzelecka oddała. Czy ksiądz żąda, 
aby mu do rąk  oddać?

Ś w i a d e k :  A żądałbym, — żądałbym, bo ja 
potrzebuję płacić doktorów, stancyę, wikt.

P r z e w o d n i c z ą c y :  E  — ale dobrze jest 
mięć swój majątek w kieszeni. Kiedy ksiądz za 
nerze ?

Ś w i a d e k :  Ja nie wiem. Co panowie każecie, 
to ja  będę robił. Po co on tu lezy?

P r z e w o d n i c z ą c y :  No, a jakbyśmy go księ­
dzu teraz d a li , to ksiądz zmieniłbyś swoje 
zdanie o wypadku, — opowiedziałbyś wszystko?

Ś w i a d e k :  Jak  powiedziałem, tak jest. — Ja  
przysięgał i przy tern zostanę. Przysięga, to świę 
ta rzecz. Co wiem, to powiedziałem. (Puka laską 
o ziemię zniecierpliwiony).

Przewodniczący zwraca uwagę księdza, że ma 
jeszcze w sądzie cywilnym coś około 30.000 złr.

Ś w i a d e k  mówi, że ma tam 27.000 złr., że 
losyłał i nie chcą mu wydać tych pieniędzy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A czemu ksiądz nie wnie­
sie podania o wydanie pieniędzy.

Ś w i a d e k :  A stemple? (W ielka wesołość 
w sali).

Nie pamięta ksiądz, jak  to było, zanim pani 
Strzelecka oddała pieniądze komisyi, o których od­
daniu dowiedział się później.

P r o k u r a t o r :  No, ale pani Strzelecka powia­
da, że wzięła pieniądze do siebie, bo ksiądz jej 
kazał, aby nie ukradli. Czy ksiądz to mówił?

Ś w i a d e k :  Nie, nie wiedział. Ja  nawet bronił 
łanią Strzelecką, że taka godna, zacna osoba...

P r o k u r a t o r :  Pani Strzelecka mówi, że za- 
irała papiery do siebie i mówiła o tern księdzu i 
że książeczki były w Uber ordinationum?

Ś w i a d e k :  Nie. Mówili, że domowy, domowy 
zabrał — a, a, potem pokazało się...

Nie pamięta X. Tchorznicki do przenoszenia gar­
deroby; nie pam ięta, kiedy sędzia wziął pienią­
dze ze szafy; nie pamięta, kiedy był prokurator 
Sumper.

P r o k u r a t o r :  A nie powiedział mu (p. Sumpe- 
rowi) ksiądz, że umywasz od wszystkiego ręce ?

Ś w i a d e k :  Tego nie gadałem. Kto by tam od 
swego majątku ręce umywał! (Wesołość).

P r o k u r a t o r :  Czy nie opowiadał kto księdzu, 
że to Strzeleccy zrobili?

Ś w i a d e k :  Ja  nie wiedział i do dziśdnia 
nie wiem.

P r o k u r a t o r :  (na zlecenie radcy Duniewicza): 
A nie wmawiał kto w księdza, że to sprawka 
Strzeleckich ?

Ś w i a d e k  Ale broń Boże — nie wmawiano. 
Sie miałem i nie mam podejrzenia.

Badanie znawcy Dra Feigla wykazuje, że X. 
Tchorznickiemu pamięć nie dopisuje, i wzrok ma 
bardzo słaby.

Gdy jeden z lekarzy powiada „to ksiądz się

sam pokaleczył11 — świadek mówi: „Któżby sam 
siebie kaleczył.11 Następnie dodaje: „Ja odzyskam 
zdaje mi się zdrowie. A na oczach, to co, kata­
rak ta? Trzeba będzie dać zdjąć, bo czego to trzy­
mać, albo widzieć, albo nie.u

Sędzia przys. D o m a s z e w s k i :  Czy ksiądz 
dawał p. Strzeleckiej klucze od mieszkania i sza­
fy, gdy odjeżdżał?

Ś w i a d e k :  Dawał.
Przewodniczący zwraca uwagę, że obu rzeczy 

nie można łączyć.
Dr D o m a s z e w s k i  pyta tedy, czy od mie­

szkania dawał? Ś w i a d e k  potwierdza.
Dr D o m a s z e w s k i :  A od szafy?
Ś w i a d e k :  Od szafy nie.
Dr D o m a s z e w s k i :  A byłby może ksiądz dał 

i od szafy?
Ś w i a d e k :  Może byłbym dał. Miałem ją  za 

godną, uczciwą.
Dr D o m a s z e w s k i :  Skoro uczciwa, to byłby 

oddał jej ksiądz i majątek w przechowanie?
Ś w i a d e k  (namyśla się chwilę, nie chce od­

powiedzieć, nareszcie mówi): Ja  nigdy nie miał 
tyle zaufania do lu d zi, abym komu oddawał 
wszystko ?

Dr D o m a s z e w s k i :  Ale prędzej byłby ksiądz 
dał p. Strzeleckiej, aniżeli komu innemu? 

Ś w i a d e k :  Prędzej.
Dr D o m a s z e w s k i :  No, a jak  ksiądz myśli, 

pp. Strzeleccy to zrobili?
Ś w i a d e k :  No, mnie nikt nie pyta — ja  niko­

mu nie gadam. Zastanowiło mnie to, że rany mi 
zadali, piec wy łupali — a nic nie zabrali. Złodzieje 
byliby coś zabrali.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przecież księdzu zginęły 
spodnie, surdut?

Ś w i a d e k :  E, zginęły — i zaczyna opowiadać 
o wypadku, znanym już z zeznań jednego ze świad­
ków, jak  to chłopcy mu zabrali płaszcz, gdzieś na 
Ostrów zanieśli i podarli.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ksiądz proboszcz już
wolny.

Ś w i a d e k :  To ja  idę. Padam do nóg! (kła­
nia się).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Za kilka dni skończy się 
rozprawa, to może i przed prawomocnym wyro­
kiem wydamy księdzu pieniądze; przez p. Kazimie­
rza Tchorznickiego...

P. Kaz. T c h o r z n i c k i :  To nie przezemnie, ale 
przez adwokata Dra Maxa, bo ksiądz zastrzegł 
sobie, żeby mu na jego własne ręce przy p. Ma­
ksie wypłacono.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ale chciałem powiedzieć, 
że przez pana damy znać księdzu.

X. T c h o r z n i c k i :  Najlepiej na moje ręce, że­
bym ja  wiedział, że mam. (Wesołość).

P r z e w o d n i c z ą c y :  A ksiądz wierzy, że sąd 
wszystko odda?

Ś w i a d e k :  A, a, sąd.
X. T c h o r z n i c k i  wychodząc, uśmiecha się i 

mówi do siebie: „A, a, teraz wiem , że będę
mieć11 — do prowadzących go zaś ludzi: „śmiało," 

śmiało.11
W sali świadków pierwsze pytanie księdza od­

nosi się do tego, która godzina, a  gdy się dowie­
dział, że 12ta — powiada: „A to spieszyć się trze­
ba, czas na obiad."

Po półgodzinnej przerwie nastąpiły wywody rze­
czoznawców. Pierwszy zabrał głos Dr Lukas i po 
dokładnem określeniu ran stwierdził, że co do 
n a r z ę d z i a ,  to jedne rany zadano narzędziem 
twardem, tępem, o kwadratowej niewielkiej po­
wierzchni i odpowiadają w zupełności p i ę t c e  
m ł o t k a ,  mającego około 3eh centim. kwadratu 
piętki. Inne, jak  nad okiem i na twarzy, zadane 
zostały narzędziem twardem, kantowatem, zupełnie 
możliwie ostrym końcem m ł o t k a .  Siniaki rozle­
głe na prawej stronie piersi nadto pochodzą z li­
cznych uderzeń piętką młotka, z lewej strony zaś 
mogą pochodzić od uderzeń pięścią, znaki na s z y i 
wreszcie dowodzą d u s z e n i a  palcami, a to r ę k ą  
l e w ą  (?).

Dalej stwierdza wywód lekarski, że wszystkie 
te uszkodzenia zadane zostały z mierną siłą, że 
ksiądz nie bronił się wcale. Jak  długo trwała bez- 
przytomność księdza, oznaczyć się me da.

Gdyby przypuścić o d u r z e n i e  n a r k o t y k i e m ,  
to trzebaby zarazem przypuszczać, że narkotyk 
taki zadany mu został c h y b a  b e z p o ś r e d n i o  
p r z e d  u d a n i e m  s i ę  k s i ę d z a  do  ł ó ż k a ;  
inaczej środek taki byłby wnet po zadaniu roz­
począł swe działanie, a  natenczas ksiądz byłby 
już mocno senny lub odurzony przed położeniem 
się na spoczynek, byłby się me mógł rozebrać, 
a  w następnych dniach mógł sobie przypomnieć 
stan swój przed udaniem się do snu. Środki nar­
kotyczne bowiem działają w krótkim stosunkowo 
czasie po kilku minutach do kwadransa. Rozprawa 
w tym kierunku jednak nie wykazała żadnych do­
datnich danych.

A ż e b y  s p r a w c y  s a m i  ś c i ą g n ę l i  k s i ę ­
d z a  z ł ó ż k a ,  pastwili się i t. p., na to niema 
żadnych wskazówek. Ze działali n ie  z z e m s t y ,  
l e c z  w c h ę c i  p o z b a w i e n i a  g o  ż y c i a ,  wy­
nika z rodzaju uszkodzeń, które mogły być łatwo 
śmiertelnemi, takiemi im się wydawać łatwo mo­
gły, podczas gdy śladów zemsty lub pastwienia 
się niema.

Wszystkie te uszkodzenia m ó g ł  z a d a ć  ko-  
e j n o  j e d e n  s p r a w c a ,  lecz łatwiej mogło być 

ich więcej, n. p. d w ó c h .  Jeden dusił, a  jeden 
tłukł. B l a d y  k r w i  n a  o d ź w i e r k u  mógł spra­
wić sam uszkodzony, chwytając się bliskich drzwi, 
łub opierając o nie głowę; tak samo ślady koło 
łóżka.

Wobec opisania stanu księdza przez Dra Schmidta 
braku wyjaśnienia, że ksiądz, jak  to twierdzili 

iiczni^świadkowie, we wtorek siedział na sofie, a 
natomiast podania — tylko, że za 9 dni znown 
Dr Schmidt znalazł księdza mocno chorego, co po­
twierdzały i dalsze spostrzeżenia lekarzy sądowych 
i Dra Gostyńskiego — znawca pojął stan księdza 
tak , iż wskutek duszenia i złamania żeber, wnet 
rozpoczęła się sprawa zapalna w płucach. Ksiądz 
zatem odrazu ciężko zapadł, a wobec takiego 
stanu orzekł, iż jest w wysokim stopniu niepraw- 
dopodobnem, a nawet niemożliwem, ażeby ksiądz 
mógł w poniedziałek po pobiciu sam wstać z łóżka 

pójść do drugiego pokoju po pieniądze. Skoro 
jednakże p r z y  r o z p r a w i e  n i e w ą t p l i w i e  
ś w i a d k a m i  z o s t a ł o  d o w i e d z i o n e m ,  że  
w e  w t o r e k  j e s z c z e  c z u ł  s i ę  t a k  d o b r z e ,  
iż siedział na kanapce, rozmawiał i żartował, 
znawca stan jego musi tak  pojąć, iż zrazu był on 
tylko mocno osłabiony wskutek krwotoku i utraty 
krw i, reakcyi zapalnej jednakże zrazu jeszcze nie 
ayło, a dopiero w następnych dniach rozwinęła 
się gorączka przyranna, nieżyt płuc, pęcherza, 
rozwolnienie, a  wtedy wystąpiły i groźne przy- 
Jady chorobowe, ogólna prostracya i upadek sił. 

Skoro zaś tak było, nie można żadną miarą za-



przeczyć 
ważać 
n i e d

’L? '\ }  -S*‘ ze stanowiska lekarskiego u-
' “ i * ? . -  4e ^ s i ’ d z  m 4 e !  "nriaa . e k .> wysilając siłę woli, na pewien 

czasi dźwignąć się z łóżka i pójść do drugYegS 
pokoju, skoro na drugi dzień jeszcze to zdołał 
a dopiero w następnych dniach ciężko zaniemógł’
pyfał I 7?  ŚCiŚlG faCh0Wym Dra Lukasa, za-'pytał go r S i m o n o w i c z ,  czy lekarze nie wy­
g o j ą  użycia innego narzędzia prócz kantowa-

. Dr L u k a s :  Odciski kwadratowe na klatce Dier 
siowej wskazują na to , że młotek lub siekierka 
(ogląda młotki lub siekierki) — najprawdopodo­
bniej młotek Nr 5 (znaleziony w oranżeryi) Jeżeli
sprawca nie dotykał ran, tylko bił, to nie musia 
zbroczyć sukien krwią. ’ musiał

R. S i m o n o w i c z :  Czy te rany zadane ksied/n 
Ichorznickiemu były czynnością, która zdolna była 
o smierc przyprawić? y

Dr L u k a s :  Tak. Wyzdrowienie księdza jest 
rzeczą niezwykłą. * J

R. S i m o n o w i c z :  Czy p. Strzelecki, przy­
puszczając, że tam był, byłby w stanie?

człowiek. ‘ B yłbj W Stanie każdy młody 
R. S i m o n o w i c z :  A pani Strzelecka?
Dr L u k a s :  To jest bardzo wątpliwe. Z obrazu 

anatomicznego w ynika, że uszkodzenia były pe­
wną ręką zadane — mierna siła i pewna ręka

CZAS z Soboty 2 Lutego 1889.

Obaj Ojczyzny wierni synowie 
Słabej swej matce wrócili zdrowie 
Przez one l e k i  na słabość wszelką: 
Miłość ojczyzny i wiarę wielką.
Stękała ziemia, pierzchały f a l e ,
Gdy woje mężnie wiedli ku chwale.
Pod Leuktrą f a s o n  Tebańskich szyków 
Był praktyczniejszym niż Spartańczyków, 
Toż mimo innych w kraju pogłosek 
Epaminondas utarł im n o s e k .
Druh Pelopidas z drugiego krańca 
Wiódł do krwawego hufy swe tańca 
I  dokazawszy tam cudów męztwa,
Ofiarą życia wziął laur zwycięztwa,
I  z rąk tyrana wyrwał Tessalę 
W bitwie pod sławnem: K i n o s k e f a l e .

C e S ? w T l t  upoważnione do wyrażenia Książę Walii nie wyjedzie do Nicei, lecz do
aby być obecnym na pogrzebie, podczas

telegramem powołali prof. Dra Wiederhofera do 
Mayerling, dokąd się też tenże najbliższym po­
ciągiem natychmiast udał.

Dr Wiederhofer zaś stwierdził w przedsięwzię- 
tem bezzwłocznie badaniu, że w głowie zgasłego 
Arcyksięcia znajdowała się znaczna rana, uwy­
datniająca się szerokiem rozerwaniem wierzchu 
czaszki i kości czaszkowych, co musiało sprowa­
dzić bezpośrednio śmierć; stwierdził też, że rana 
zdziałana była strzałem, a przy łóżku, tuż pod 
prawą ręką, leżał wystrzelony rewolwer. Położe­
nie broni nie pozostawiało najmniejszej wątpli­
wości, że nieboszczyk zadał sobie śmierć własną 
ręką. Ponieważ służba Następcy Tronu umiesz

M l  b ,l  zrana „a  ^ c e n i a j ę z l o n t a  honorowego A & d e L i / p o d n o ^ ^ ^

mie w noerzehie nrDinł • spółczucia. Izba weź-1 którego będą reprezentowani wszyscy członkowie 
stoiac nrfemnwv cwl ,w'e', (Wysłuchawszy domu królewskiego. Królowa telegraficznie prze-
rotnv pnfiwvaatL i n t  ’ w m a  Jy a I skda Cesarzowi austryackiemu najgłębszą swoją 
szych Państw al ^  ° ^  ° a czesc Najjaśniej-I kondolencyę. Salisbury poruczył ambasadorowi

- Iangielskiemu w Wiedniu, aby wyraził kondolen­
cyę w imieniu rządu angielskiego.

L o n d y n  1 lutego. Książę Walii przybył u- 
myślnie z Handringham, aby w imieniu królowej 
i w swojem własnem zawieść kondolencyą do Wie­
dnia. Deym odebrał jednak po południu depeszę

V L ie d e n  1 lutego. Na posiedzeniu dolno au 
stryackiego Wydziału krajowego poświęcił Marsza­
łek gorące słowa najgłębszego współczucia z po­
wodu zgonu Arcyksięcia Rudolfa. Na pełnem po­
siedzeniu wiedeńskiego magistratu dyrektor Bitt- ^

T r8 ‘kiCb w które) me d inosi, że cesarz', bę)
dał^ wyraz lojalnym uczuciom. Na posiedzeniu A -1dąc mocno przygnębionym, pragnie, aby pogrzeb

Bardzo udatne wierszowane rozwiązania n a d e -  Arcyksięcia aby się zajął zamówieniem połowa-1komite zddności i zapał d™1 nauki ,* , -  ____________
slab pp .: Józef Drobner, Marya W., Leopold Pa-1 nj a» mógł nikt usłyszeć strzału. Zadaniem w y-| f r a t r a  1 lutea-n. Dzienniki m „ „ r ,i,r  ll?„Zi? 05 0du Ẑ 0I1U nast§Pcy tronu austryackiego za-

Staatscourant donosi, 
, 1 latego. Dzienniki dzisiejsze w jszly I w f
lak WP,7.0raifl7.P. 7. P.y.arna nKwArłlro i rvo*l« I L . . - .  i , * ^  "r e t e r s b u r g  1 lutego. Goniec urzędowy za-

H- ze Siedlisk pod Bobową, Lena S. z Chrza­
nowa, Andrzej Karaś, Władzio K.

Rozwiązania wierszem nadesłali pp.: X. A. W. 
z Ciężkowic, G. T. z Przem yśla, Adam Sta- 
szczyk, Doboszynski z Sambora, Stanisław Goraj 
i Marya Goraj z Rzeszowa, Joachim z Wielopola, 
J. Gutakowski, X. Jan! Kanty Furmanek w Ja-gdyby była słaba ręka, to narzędzie byłoby sie ^ utako™ >  *  Jan) Kanty Furmanezwinęło. mzęuzie pymoy S!ę rosławiu, Łapaj z Podgórza, Józio z ulicy

ifjj. a ■ * “ :----- Jmieszczą w żałobnych obwódkach sympatyczny
Nie możemy przemilczeć, że dużo osób z nai- I rżenia - r ^ la w c z o ]r a J s z e  wynu-1 nekrolog o Arcyksięciu Rudolfie. Journal de, St.

[bliższego otoczenia zgasłego Następcy Tronu za u - t a k  dobrze okazać *aln TdYwieńć Z ają D1CZ®m Petersbourg wspomina w sympatycznych wyrazach 
ważyło u niego w ostatnich tygodniach chorobli- dla b o le s n y m c io t™ 1  J6g° szf eroś?  0 C1t żk^ j  stracie, nad którą boleją także w Ro-
wą drażliwość nerwową, a przeto trzeba się u-1 przez podanie snhip dotknl§te& °. monarchy, jak  Isyi, której dom panujący łączy osobista przyjaźń 
twierdzić w przekonaniu, że straszny ten wypa- Nieboszczyka^rak do trUmm6 szlachetaef 1° | z Cesarzem austryackim.

był wypływem chwilowego pomięszania zmy- nei pracy Bvlohv to nifza * Poc?clweJw sp ó ł-1  Wczoraj zajeżdżali liczni członkowie domu ce- 
słów Dodać jeszcze wypada, że Następca Tronu obchodem żałohnvm I «ało dyplomatyczne, ministrowie, wielu

D r S t e b e l s k i :  Czy z ilośei uszkodzeń nie 
dadzą się wysnuć wnioski co do osoby sprawcy?

Dr L u k a s :  Sądowa medycyna poucza, że 
sprawca nie zadowala się jednem uderzeniem. Zwy- 
kle za wiele uszkodzeń robią. Sprawcy chodzi 
w pierwszej chwili o to, aby ubezprzytomnić o- 
narę.

Dr S t e b e l s k i :  Czy nie jest możność w yklu­
czoną, aby kobieta to zrobiła? Czy wobec indy­
widualności pani Strzeleckiej...

Dr L u k a s :  Rozprawa wykazała, że pani Strze 
lecka o tyle ułomna, że jest wielce nieprawdopo- 
dobnem, aby ona to zrobiła.

Dr S t e b e l s k i :  Ale ułomność pani Strzeleckiej 
odnosi się do nóg?

Dr L u k a s :  Sprawca musi się obliczyć ze swo- 
jemi siłami. Cała budowa, cały ustrój nikły prze­
mawia za tern, że pani Strzelecka nie posiada po­
trzebnej siły do popełnienia tego czynu.

Dr S t e b e l s k i :  A czy zrobił to mańkut, jak 
przypuszczał X. Dygdalewicz?

Dr L u k a s :  Jestem przeciwnego zdania.
Dr S t e b e l s k i :  Czy ten Lucio, który jest 

mańkutem, mógł zadać to uszkodzenie?
Dr L u k a s :  Mógł lewą ręką dusić, a potem 

lewą ręką bić.
Drowi Lukasowi stawia jeszcze pytania proku­

rator p. Girtler, poczem o godzinie 3%  wszedł 
na salę nieobecny podczas przemówienia Dra Lu­
kasa, drugi biegły Dr B a r ą c z  i wydał parere 
lekarskie, identyczne z poprzedniem orzeczeniem 
Dra Lukasa.

R. S i m o n o w i c z :  Czy pani Strzelecka mogła i 
zadać te uszkodzenia?

Dr B a r ą c z :  Wydaje mi się to nieprawdopo- 
dobnem, bo sprawca działał z pewną siłą; wobec 
wieku, osłabienia i dolegliwości podsądnej wątpię, 
aby ona to zrobiła i przypuszczam, że tu działała 
męzka siła.

Stawiają jeszcze pytania adjunkt Dr Stebelski 
i prokurator p. Girtler, poczem Dr R o i ń s k i  z po­
wodu, że poruszaną była kilkakrotnie ułomność 
pani Strzeleckiej, wniósł, aby biegli lekarze zba­
dali stan zdrowia i siły pani Strzeleckiej.

Dr G i r t l e r  zgadzając się z' tym wnioskiem 
zauważył, że dzisiejszy stan zdrowia nie będzie 
mógł być dowodem, iż przed sześciu miesiącami 
był on taki sam.

Trybunał udał się na naradę i uchwalił przy­
chylić się do wniosku Dra Roińskiego i poleci! 
Drom Lukasowi i Feiglowi zbadanie stanu zdro­
wia pani* Strzeleckiej odnośnie do zeznań świad­
ków i odnośnie do tego, że ta podnieść się nie 
może i uskarża się na chorobę krzyża.

Na tern odroczono rozprawę o godz 3 3/4 do ju ­
tra rano. Przesłuchani zostaną: prof. Dr Feigel i

masza,
zyalista, uuguoM, i>. z u  r .z n .rz e - 1 " iwŁi,c* *» jtoiom  iuis.u zesziego, co lednak w swo-l 1 p  a ± ’ i b .  ___ __________
szowic, J Lewandowska ze Szczucina, Prawdzie P m czasie na wyraźny rozkaz Następcy Tronu rzył Dosiedzenie S i l  T  otwo- będzie się w tutejszym katolickim kościele nabo-
™  ̂ w  k . ze Lwowa trzymano w tajemnicy: ?P 7 s T a i r  ^ ^  t Z  ?toH żeńsftwo ża^ c .  Dwór cesarski przybrał żałobę

------------------   Ha»tSp«y bal dworski, sap o w ij
ze Szczucina i W.

Prozą nadesłali rozwiązania pp.: Helenka Mę-
i-i nlrn i# X-  "Pb _ . 1. f  t-v . a. A __

W i e d e ń  1 lutego.
ciOska, 'Zofia D achO w naN  D , b ^  I S t o  f i l  Arcyksięcia R a d o S  o d b ę S T ę ,  r Z Ł e n t a  L S | ^ e a o  C e l S  S S y L ’fs p a d  1 “  T f f ! '  ,

b 5S ia0esarsties°’ w e » 4 kdbi^ ^  K T J S K . X J g E
 _„lgodzinie. szego sprzymierzeńca naszego cesarza i narodu, lencye? Burmistrz^ S ? a ,  S t l c y e  wyższycłi

j - l s C c k o ^ liczni d0SM -cy  i znakomitości.
A rty k u ły  w  d z ia le  

I d*«| o d  B e d a k c y l.
„ M * to ia n e “ n ie  pocko-

NADESŁANE.

S z a r a d a .
ułożyła Joanna Nisarkiewiczówna.

Nową szaradę niosę wam w ofierze :
Pierwsza wraz z drugą krucha i kulista. St.
Na pierwszej z trzecią zabawi się szczerze,
Kto z karnawału na czasie korzysta.

K tó rf  Z  pierw?Z(ł  da nazw« Ltoty, I sposób dać w yraz najgłębszej boleści
A trzyma miejsce pierwsze. |  Liczne gm iny Drzedmieiskie nnstan
A pierwsza  z czwartą mistrz lichej roboty 
Tern się odznaczał, że złe składał wiersze.
Irzecią  z ostatnią każdy znawca chwali,
I  wy mieszkańcy królewskiego grodu 
Witaliście ją  w dobrze znanej sali 
Uwielbień chórem jak  gwiazdę zachodu.
Ostatnia z pierwszą święta nazwa w kraju 
Gdzie Mahometa złoty księżyc włada,
I  od Stambułu do Bakczyseraju, ,
Na głos ten wierny na kolana pada. bJ-<—
Czwarte zaś z drugiem  buja po przestworzu 
W przededniu burzy, gdy chmura nadchodzi,
Wróżąc, że wkrótce podniesie się morze 
Grożące statkom i straszne dla łodzi.
Pierwsza nakoniec daje się powtórzyć: le J “'
Znajdziesz ją  wszędzie na wsi jak  i w mieście,
Druga  powtórna da się także użyć 
Zawsze w bliskości dzieci —  a nareszcie 
Całość szarady, gdzie się wszystko mieści 
Da ci stolicę... albo równie składnie 
Przy liczbie mnogiej mój wiersz ztąd wypadnie 
Tak co do formy jak  i co do treści.

___________    ̂ ...........................  ciągu zjawiali

S°K rąży pogłoska iż Cesarz wyraził swe życzę-1 p S d a ł ' ^ I
me aby uroczystość pogrzebowa odbyła się z naj- stryacko-węgiSrlki naród, będący m m  tak bliskim B n S S  i w  dost$ mcy 1 znakomitości, 
większą prostotą. nr,/P7 • a * • . Bukareszt 1 lutego. Wszyscy reprezentanci

. . .  do ijrli
księcja będą przeniesione z jego sypialni do ka- miecki i parlament niemiecki/' 
plicy dworskiej. W poniedziałek przed południem! Prezydent mniema, iż działał w mvśl Darlamen-

° r i ° flDym ,będZie Wf tęP d k  Publiczn0Ści- j tu , składając kondolencyę ambasadorowi austro- 
w  j  fze ulice miasta są zupełnie okryte żałobą. I węgierskiemu. (Oklaski).
W izbie adwokatóyr odbyło się uroczyste posie-j B e r l i n  1 lutego. Według doniesienia dzień 

snosóh rW. ™  S f Ł  odpowiedniLików wystosował książę na Raciborzu

I *>  O u UUU i l l
| osobiście kondolencyę austryackiemu posłowi.

Telegramy biura koresp.
iż Z s k ń  T7hnWn L ćw ą ' n a ^ ac.lborzu ,z powodu, P a r y ż  1 lutego. Na posiedzeniu Izby, Jouven-

P o d m ie jsk ie  post*nowify wysto-[ dolemjyjne do ambasadora ausfi-yackieglf,'w yraża!Isfrony^jes/^w ^em filLm ^w oIntóei,^ lee^ 'czy f nm
współczucie Izby z okazyi śmierci Następcy być pozostawiona swoboda wszelkim nienm-zaH-

sowac adresy kondolencyjne.

Floquet wykazuje, iż przedłożona przezeń usta-cia Rudolfa spoczywają na katafalku w sali jadai-
Inej. W sobotę wieczór‘przeniesione zostaną‘do ka-1 zomS T ' to w o z i r u  która p o -|w a bynajmniej n ie je s t  zamachem na ogólne pra-
plicy burgowej, gdzie dla publicz ' ‘ ’ 
w południe wystawione będą. Po; 
o godz. 4 po południu. Ambasai

I krac,ya k°,nd0lencye . na nua  I szlą deputacye na uroczystość _ pogrzebową. I pospolitą)

plicy burgowij, gdei. dla
1 11 r\nHr liln I Tl____J • ł -

Rozwiązanie uprasza się przesiać wierszem. 
Nagroda 4 tomy poezyj Mickiewicza.

o godz. 4 po południu. .Ambasadorowie^ arystm lSów p S e z T  d b lb b m T ^ ło b ^ ^ b W w a  S k i  wv I d o t S ^ ' l f 2^  S * ? 06 naruazyó wolności> lecz 
lapisują kondolencyę na arkuszach. L udlszla demitaeve na nrne™aw,A‘ y ^ Vułki wy-1 dotknąć tylko tych, którzy starają się obalić Rzecz-

m ^!c ia^peln rb1z a r^ c b b a g ^ eG r u p / ^ u ^ CL b rczy-jna8tępCi^ea,?łZei^er W wst^ aym’ «o ^Zaproponuje on rządowi nowe postanowienia do-
tają dzienniki, szukając rozwiązania strasznej za- Niespodziewany zgon Arovksie™ Pmłnlf* i,ni„ l { ? ąCe p.rawa karneS° celem zgniecenia zama- 
gadki. Auademia, uniwersytet i seniorzy korpora-1 śnie poruszył naJzeg^ o o tr /n ^ n n ilt, bole-1 chów na bezpieczeństwo państwa. Nadużycia afi-
cyj studenckich odbyli żałobne zebrania. Rektor [najdroższego sweg<f w ^^cego  stratę [szowe i kolporteryę należy również ograniczyć.
Suess w gorącej mowie żałował Syna Cesarskie-[ cesarskim i królewskim n S p ' i  P i Z dęmem [ °stateczm e żąda Floquet wotum zaufania, 
go, gwiazdę państwa, przywódcę pokolenia. Toż [miecki nrzv trnmni« ^ ^ ^ “ ! i L l p_owod.u W ierci Arcyksięcia Rudolfa zamie-

I samo wszelkie instytucye, korporac 
Iłego państw a, Wydziały krajowe

N A D E S Ł A N E . (32)

Toż |  miecki pręy pełnego nadeiei|rzala 'pr»w ica eep'atu S i / p S i e t o *  na“ “ S
° bdarzony swiatlyni> dalek°, sięga- żałoby. Prezydent na to zauważył, iż z powodu roz 

naradzają s ię ’ nad'objawieniem współczucia."'^“Ze-|szlae*hetnem seroem ^ v S a r ^ h v ^ 1 7 l bl,e),'ania interpelacyi Jouvencela Izba nie może 
wsząd przybędą deputacye. P nym n T w ^ e E g o  ’ S by° P[ZeZn,acZ0 póJść za P o k ła d e m  senatu, zaś różność postępo-

W i e d e ń  31 stycznia. Sekcyę zwłok Arcyksic- m o L rc L  swvch inrlćw Q !n'eg° '• łagodQego wama “ ogłaby być źle tłomaczoną; następnie p rą­
cia rozpoczęto wczoraj wieczorem o godz. 9. «"*&>
lani do mej zostali: przełożony patologiczno-ana- [ rzeńca. wiernego sprzymie

m . A  ̂ -------ę j — — — w — i,- ■ ■ ,'/.r ■ n -»

tomicznego Insty tu tu  prof. K undrat, obadwaj le-
RADY LEKARZA. —  DOLEGLIWOŚCI ŻO- karz? PrzJ(boczni Widerhofer i Auchenthaler, orazl tralnegrdiaVodnfesienTa n irm ie V k T c T w w i

LĄDKA ! KISZEK. —  Mało organów Judzkich bywa k“ “lsya dworu- Obdukcyę ukończono o północy, J cznej i kanałow ej zebrał się wczoraj na posi<
tak często przez choroby nawiedzanemi, jak żołądek I P0(Jz9m w ęocy przeniesiono zwłoki do wielkiej I nie w celu 

trzewa. Mnóstwo też środków zalecano przeciw tym I sak judalnej i ustawiono na m arach “  ’

„ zamiaru.
u  d lutego. Cassagnac atakuje, gabinet.
Hubard żąda przeciwko Boulangerowi czynów a 
nie słów. Floquet zgadza się na walczenie prze­
ciw wszelkiemu zamiarowi dyktatury. Dyktatura 
mnsi być środkami prawnemi zwalczoną, a w ra-

Komitet Towarzystwa cen-
-^-g^gj r z e .

j & r  w  i b « s ;
_  I słabościom. Wiele z nich poszło w zasłużone zapo-1 Audyeacya TiszI 'u C®sarza bJ ła wz™szającą. M il-jg resu’żeg lug  r L c z n ^ b L w L e ^ h ^ y h b l ^ a .v T d  ^ ° u aI1„:P0!Vitada,• • iż, z , Boulangerem należałoby

Dr Gostyński, przy czem jednak obecni jcszcze& być | “ Iue“ie’ a nierównie większą ilość ten sam los cze■ czjłci podał Monarcha Tiszy dłoń, ściskając ją  silnie. [ wielu członków towarzystwa centralnego
muszą pp. Dr Barącz i Dr Lukas. j ka. Prawdziwą zatem jest zasługą zapoznać chorych I Przygnębiony boleścią Tisza ledwie zdołał wyra |  Obecni stojąc słuchali wzruszającej mowv nro

I ze środkiem poważnym, który w większej części wy-1 Z1C sw4 kondolencyę. Upraszano Cesarza, aby | fesora Schlichtinga.
[padków sprowadził najzupełniej pomyślny skutek. pJ z®d_ P°&rzebem, albo przynajmniej po-1 Stowarzyszenia austryacko-węgierskie wysyłają

[wieńce do Wiednia,Oiiał ekonomici^f .
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu.
K r a k ó w  dnia 1-go lutego. 

Zarówno u nas, jak  zagranicą, odbyt jest utru­
dniony, dlatego nagromadzone zapasy nie zmniej­
szają się w cale, owszem zwiększają się jeszcze 
nańcliodzącemi dowozami. W skutek wzmagającej 
się tym sposobem podaży, ceny dotychczasowe 
z trudnością tylko utrzymują s ię , a*obroty dla 
braku kupujących są ograniczone.

Płacono za pszenicę białą od 7-50 do 7-90 złr 
za czerwoną od 7*40 do 7-80 złr., za żółtą od 
7-40 do 7-75 złr.; za żyto od 6 — do 6'40 złr.; 
za jęczmien od 6*—  do 6.75 złr.j za owies od 
6 1 5  do 6-40 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Rozwiązanie szarady.

Ostatnia szarada znaczyła K i n o s k e f a l e .  I 
Pierwsze piękne rozwiązanie nadesłał Zygmuś 
Z i e m b a ,  który się zrzeka nagrody. Brzmi ono 
następnie:
Gdzież są o Grecyo! gdzież są owe czasy,

Gdy ziemia twoja takich wydawała 
Jak  Temistokle lub Pelopidasy,

 ̂ Których dziś jeszcze opromienia chwała!
Gdzież ludzie tacy, jak  Leonidasy 

I Termopilan owa garstka mała?..
O stara Grecyo! taką sławą zdobna,
W czem do dzisiejszej ty jesteś podobna?..

Lzyliż przynajmniej na wzgórzach Hellady 
, Ozwie się czasem smętny śpiew pastuszy,

Śpiew, co przypomni obrazy z Iliady 
I  dziwnym czarem przemówi do duszy?..

Czyliż przynajmniej pieśń jakiej Najady 
Dawne wspomnienia w pamięci poruszy,

Lub za tym wodzem znów obudzi żale,
Co poległ mężnie pod K i n o s k e f a l e ? . . ,

Nagrodę otrzymał zatem K a z i o  w klasztorze 
Franciszkanów za następujące rozwiązanie:

Dwaj przyjaciele niezwyciężeni 
W dziele Plutarcha odzwierciedleni,

prędko się załatwić, że tenże znajduje się w tych 
samych warunkach, jak  niegdyś Napoleon. Bou- 
lanżysta Laguerre nazywa oszczerstwem utrzymy­
wanie, że Boulanger otrzymuje zasoby pieniężne 
z zagranicy. Clemenceau wykazuje, iż niema wcaleAkademia medyczna w Paryżu, po licznych doświad-1tem na pewien czas pozostał w samotności. M o-.m cuce uo wiecmia i i • - - ----  -------

czeniach odbytych przez komisyę umyślnie w tym aarcka odrzucił tę radę, mówiąc, iż pozostanie Honachium I-go liitee-n R nyW  ón a™," I d0 '*1 zmlany gabinetu; zażądany przez 
celu wysadzoną, utwierdziła i zaleciła używanie wę- ™oim synie. * Iksięcia-rejenta nTkazuie a h f  oficernw t 1  „ T  \ 6g° zwycza->ny Porządek dzienny został od-
gla Belloca, w proszku albo w pastylkach, w lecze- Według Budap. Corresp. poruczył był Arcyks. ków, których właścicielem bvł zgaslv Arcvksiaże rZUC0Ily’ Poczem uchwalono 300 przeciw 240 gło-
niu tych słabości, które, jak to mówią, „doprowadza-l^dolf_ już przed dwoma laty i ponownie przed na znak uczczenia jego p a ^ ę c f  naL jtT i żałobe S ’f ' w O n f f f A  rz^d Tparz^dek dzie.nny Moa'  
ją  często chorych i lekarzy do rozpaczy.“ tygodniem uporządkowanie papierów swoich i manu L a dni 7 Ksiaże-reient no l i ?  w - ,  ^  dług któreg0 Izba w zaufanm do sta-

— Isk ryn tów  szefow i sekevi SzL venvi’omn “ : L ^ aiąZe rejeilt p? ot,rzymaniu wieści ża-|łosci rządu, przechodzi do porządku dziennego.
Większość, która głosowała za tym porządkiem,lorlnło dlA —  11*1 f . . . ?N A D E S Ł A N E .

JEGO

p i ®
H   najczystsza

    w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu.
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni w K arlsbadzie  i Wiedniu.

■ , . -  . - w . . . - -------isznej a niepowetowanej straty,
n_ ! ^ ypad! k ! “ 1?r1C1P powi^ l  . I  lutego. Crispi zawiadomił Izbę o zgo

łłi ATirn TTT IaPU, a ----  1 i , TT-r .

żystów i 53 republikanów.
R * y m  1 lutego. Minister skarbu przedłoży

W i e d e ń Igo lutego. W Izbie deputowanych I mentu włoskiego narodom Austro-Wegier
11 S m o l k a  n a s t o n n i n o a  n r w r n n w h *  t„ i__ _i * r

Bukareszt 1 lutego. Izba wybrała Konstan-
|m iał prezydent- Smolka następującą ‘przemowę : | P r e z y d e n n z b y T ś " S  Izb& tyua^Gradisteano (liberalno-konserwatywnego) pre-

h o l o ń o i a  n r y .v ip J o  to  Ir o m n ł « n  a ^ ^ ,
taem l A t e n y  1 lutego. Izba uchwaliła konwencyę 

. izba Iz austro-węgierskim Lloydem,
i przyłącza się^ do żałoby naro-| U a s z y n g t o n

Zgromadziliśmy się pod brzemieniem przygnębia-1 z boleścią przyjęła tak smutną wieść o wielkiem 
Ijącego wypadku, chcemy dac wyraz uczuciom nie-1 nieszczęściu, jak ie  spotkało Dom cesarski 
I wysłowionego smutku, jakim przejęte są 1 1  • .............

. _ on i pogrązyt całe państwo i po zawiadomieniu CrisDieffo o ze-onip Arcvk«iAn,-0 T  • ł V szowinistycznemu wyra-
jego przyjaciół w niewymowną żałobę. Niepowe- Rudolfa, powziął analogicfne uchwalv l f™ 11 mektdryfh mówców i zalecał ostrożność,
towaną jest strata dla tronu i państwa, gdyż t akj  B z e m  1 lutego. Zanowiedzianv^nn intm n i l f by p<?rwac Stanów Zjednoczonych do kro- 
wspaniały spadkobierca, ukochany przez lud i bę- dworski został odwołany W kościele narodowvm w ^  smatne skutki sprowadzić mogły.—
d ,w  jego dumą i nedeieją, obdareou, tak dell Anima odbędrie “ ę w dzień m S u 3  S S h  y "  I etersl; " S “ . i
wybitnemi przymiotami umysłu i serca, rokujący j czyste nabożeństwo żałobne. I Londynie zamienić poselstwa na ambasady, odrzu-A-i- — ii-* - -i 1 * • - ■ — - * ■ cono.tak wielkie nadzieje na przyszłość, nagle w kwie- 

I cie wieku z grona żyjących wyrwany został.
Ukorzmy się przed niezbadanym wyrokiem Opa- 

I trzności i błagajmy Wszechmocnego, aby tak okro­
pnie i ciężko dotkniętym rodzicom i wdowie do­
dał siły i mocy do zniesienia tak strasznego nie- 

| szczęścia, które jest także naszem nieszczęściem.

_ Kardynał Rampolla złożył kondolencyę w imie­
niu Papieża ambasadorowi Revertera.

R z y m  Igo lutego. Król zarządził 14 dniową 
lekką żałobę począwszy od jutra.

B r u k s c l l a  1 lutego. Belgijska para królew­
ska wyjechała wczoraj wieczorem do Wiednia.

W Izbie wniósł prezydent wśród głębokiego

K U R S A  T E Ł B f i R A F I C Z I l .
W l e d s A  1 lutego 2 go i* . 30 min. popoh

Śmierć Następcy Tronu 
| A r c y k s l ę c i a  R u d o l f a .

Telegramy.
W i e d e ń  1 lutego. Wiener Ztg  w nieurzędo-1 sarskiemu panu. Siłą, na której państwo spoczy-1 d e ^ ta rp o ^ ze m ^ p ^ ie^ en rzam k n ię to 1 

l n e i  SI,eLZf&C1 d 0 ^ ? ? :  ) Z l a i 0 m ° SC 1 p ® d a n ?  p r z e z  I w a > J ° , s t  t0 uczacie wspólności i jedności dom u| Sąd kasacyjny postanowił, “ by na znak żałoby 14 %

ca § papier, opod, 
a srebrna „

A b 4% złota . .
§ 5% pap.nieop.

Wśród przygniatającego smutku chciejmy sobie I współczucia deputowanych, którzy przemowTiego 
y ko jedno przywieść na pamięć, wypowiedzmy stojąc słuchali, aby na znak żałoby zamknąć po-1 4V~ ^

tylko jedno słowo, które, jeżeli to wogóle możebne, siedzenie. Jednocześnie wyraził prezydent naigłeb- ye? anl i us,'W-
przecież zawiera jeszcze pociechę Ciężki cios losu sze współczucie dla Następczyni tronu, d k  bel- Londyn
przenika serca ludów Austryi, które właśnie teraz gijskiego domu królewskiego i cesarskiego domu Napocony
z bolejącem sercem zwracają się ku swemu ce- Habsburgów. Szef gabinetu poparł wniosek prezy-15 “^  •

Marki 
5% Renta węg. pap.

złota

zlr. ot.

82 60 
83 10 

111 £0 
98 20 

889 — 
3j9 60 
120 85 

9 56 
5 6 f 

59 227,

lutego.
m i * a • °  I banknoty austr.
w której wyra- Krótki Wiedeń.• • At . - - , -  d°szły do Wre- wmoną dac wyraZ r złożyć je  u stóP w żałobie Ził żywe współczucie Belgii z^powodu n esz^e

dnia. Otoczenie to, wszedłszy po wybiciu drzwi pogrążonego Monarchy. Jego zbolałemu sercu może śliwego wypadku Wszys k e b a k ^ d w n ? s k T ^ §  'W ,  
do sypialni, zastało Następcę Tronu na łóżku me- przynieść pociechę miłość i wierność jego ludów, uroczystości odwołane dworskie i inne
żywego. Na tem pierwszem wrażeniu polegały na- która oby była dla nas nowym bodźcem do od- l l d m  1 i „ t Z '  . . , , ,

jdeszłe do Wiednia doniesienia i przypuszczenie, I dania wszystkich naszveh sił w snntpo-nwc,™; L ..„„ ; ' i  • ^  c!ało ,dyPlomaty-

ros.

168 85 
168 75 
217 25 

63 -

Oblig. indemn. gal. 
4 A 7, Obligae. Poż.

kraj. galie............
6*/, Listy zast. gal.

Za. kred. z. 36-let. 
4 7 ,7 , Listy zastaw.

Banku kraj. gal. 
Akcye Landerbank, 

„ kol. Kąr. Lud. 
s n Iw.-ezern.
n n połudn. .

R ub le.......................
Srebro......................

47, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud. 

b austr.kred.. .

ib .  ot.

57 -  
86 25 

168 25

i - ,  . ,  , , , , ,  przypuszczenie, da,nia w s^stM ch n m y c h  sił w spotęgowanej mie- czne i reprezentant króW >i • “ --------------T*'
[ , i  ąaszedt atak ap0ple k t,CM1y. Okeom n a g fije jm U  do djapozycji Cosaraowi i pafiatwa. laadaia a r a h y a e ^  w k o a d o l e S l

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i M lobukotetkł.



CZAS^z Soboty 2 Lutego 1889.

Złota Księga Szlachty Polskiej.
Bocznik VIIj

opuścił prasę i został rozesłany abonentom. — 
Otwiera, się przedpłata na Rocznik 
Xllty po 6 złr. za egzemplarz. Przed­
płatę i zgłoszenia rodzin przyjmuje wyłącznie 
niżej podpisany autor. , (2789-7-10)

Teodor /.ychliński. 
W  grudniu 1888 r. Poznań, św. Marcin 43.

Czytajcie!!! Bajecznie tanio!!!
TYLKO W PEALNI 

J .  J a s k ó l s k i e j  w Krakowie
przy ulicy Brackiej 1. 7, w podw órzu,

przyjmuję rękaw iczki irchowe PP. wojskowych 
po 5 ct. ‘od 'pary , zaś damskie, glacć po 8 ct. 
Rękawiczki z mojej pralni wychodzą jako  nowe, 
białe i miękkie. Przyjmuje się również do pra­
nia i odczyszczania materye jedwabne, wełniane, 
aksam ity, plusze, kaszmiry, korty, koronki praw ­
dziwe. Suknie całe, staniki, okrycia, trykoty  i 
serdaczki wypiera chemicznie bez prucia ich, 
chyba, że są bardzo zabrudzone, również trze­
w iki balowe, zarzu tk i, serwety gobelinowe, sta­
rożytne makaty, hafty w różnych kolorach, prze­
rabiane złotem i srebrem, ornaty i inne przybory 
kościelne, prześcieradła sarnie i jelenie, spodnie 
i kaftany skórzane. W szystkie roboty uskute­
czniają się ja k  najstaranniej i szybko, zamiej­
scowe na żądanie w oznaczonym czasie. Materye 
nie tracą koloru, lecz owszem nabierają świeżo­
ści tak , źe moja praca powszechne zyskuje uzna­
nie. Ostrzegam, że za roboty przyjęte przez 
kogo innego pod moją firmą nie odpowiadam, 
upraszam zatem uważać na dokładny wyżej po­
dany adres. (294-2-3)

P a p l a ł ’ M A o & e m w y  1 5  m .

0 18eIi© 4św$en© B? P a p le f tf fc b T llŁ ,
Wien, V II ., Kaiserstrtute 76' 

(256 61-1

x ^ O L L G E R S r ?
" V  * .schalerbse»fA8*  '

P a te n t S trakosch - B oner.

Maszyny do pran ia
i magle

'poleca! •

Aleks. Herzog
w W iedniu, Graben, 
Brannerslr. 6.

Katalogi darmo i opłatnie. (329-2-)

!! Wszystko leci i kupuje!!
Tylko 2 złr. 95 e. zegarek 

kieszonkowy z łańcuszkiem.
Cirse i Sp. w Szwajcaryi zbankrutowali i w teD 

sposób odbędzie sie sprzedaż 700 tych wspaniałych 
dobrze idących zegarków męskich, damskich i ala 
dzieci, naśladujących do złudzenia złote zegarki, 
wraz z gustownym pozłacanym łańcuszkiem.

Olbrzymie są  zamówienia na te  zegarki, niechaj 
się każdy spieszy, ja k  długo zapas starczy. Roz­
syłka za gotówkę lub za zaliczką.

Skład zegarków Ł. MU ller w Wiedniu, 
Wiiliring, Schulgasse Nr. 10. (351-2-2;

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używane i nowe, sprzedaje po najniższych 
cenach tylko S . Berger w “Wiedniu, Gra- 
ben, Briiunerstrasse lO. v328-2-)

Katalogi darmo i opłatnie.

RMera 
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na R ó l 
męfeów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelka niemiłą woń. 1 flaszka 05 ct.

R. Tiicfiler, aptekarz 
W. Hosier's Naohfolger 

w Wiedniu, 1., Begierungsgasse 4.
Tylko prawdziwa w K r a k o w i e  uE .Stock- 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.: w J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek.; 
w K o ł o m y i  u W. Dąbrowskiego. (59-48-)

§
S u C H A R B

LE1CHTLOSLICHER CACAO
’ AUscjiełmj • 4 K?=200TASSEN • Ncdvrhitf-t •

(257 23-)

Wiedeń — „Hótel Mótropole".
l la g itra is e , Fraaz- Josefs -Qnal 

e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y i © i  e  1.
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajó* 
(także pCzas“). Wspaniało podwdrzo oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacyf- 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach koleiowyoh. Przy dłuższym pobycie 
zniżono ceny. (79-88-105) L. 8PEI8ER, dyrektor.

Przez pierwszorzędne naukowe powagi zbadany i polecony !
Tylko aptekarza l>liillanego bukiet leśny jest najlep­
szym i najskuteczniejszym środkiem do odświeżania 
powietrza w mieszkaniach, tudzież najprzyjemniejszym zapa 

chem do pokoi i chustek do nosa. Przy zakupnie należy uważać na powyższy znak 
ochronny i żądać wyraźnie tylko

aptekarza Ghillanego "HSH

I ł o k i c t u  l e ś n e g o .
C. k. radca rządowy pan profesor Br. Schnitzler pisze o nim; Pański „bukiet 
leśny* a p t e k a r z a  G h i l l a n e g o  jest znakomitym wyrobem, nadającym się szczególnie 
zarówno do odświeżenia powietrza w p.okojach osób chorych, jak  do wziewań w nieżytach 
dróg oddechowych. Polecam go zatem bardzo chętnie. — Wielka flaszka 1 złr., mała 60 ct.

w Wiedniu.
W yrób i główny skład ma

Gt. W E T T E I D O R F E R ,
zaprzysiężony komisarz taksat. wyrabiający pachnidła i mydła toaletowe, 

w Wiedniu - Hernals, Veronlkagasse Ikr. 36.
Składy mają w KRAKOWIE K. W iszniewski apt., W. Fenz w Rynku gł. — we Lwo­

wie P. Mikolasch apt. i Narodnaja Torhowla wraz z filiami w Drohobyczu, Kołomyi, P rze ­
myślu, Stanisławowie i Tarnopolu, — w Brodach W. Landesberg ap tek ., w Czemiowcach 
J . Schnirch, — w Kopyczyńcach M. Reder apt. (186-2-2)

Plac podbudowę
lub do parcelacyi, 600 sążni □  , przy ul. 
D ł u g i e j  Nr. 13, blisko plant, z frontem 
na 3 ulice, z budynkami przynoszącemi 
dobry procent, do  s p r z e d a n i a  lub z a ­
m i a n y  n a  f o l w a r k .  (143-5 6)

Słuchaj, słuchaj! Słuchaj, słuchaj

Powszechna
maszyna do szycia I złr 95 c.
Cudowną jest działalność tej maszyny, szyje 

wszystko znakomicie, najgrubszą m ateiyę 
jak najcieńszy szyfon, funkcjonuje dobrze, łaT 
dnie w ygląda brązowana, zdebi każdy pokój.

Wie do darowania, gdzie w domu brakuje 
tej maszyny.

Ktoby myślał, że maszynę do szycia mo­
żna wykonać za 1 złr. 95 c.

Olbrzymim je j t  odbyt tej maszyny, dlatego 
trzeba się spieszyć z zamówieniem, gd , ź 
zap s wkrótce się wyczerpie. Zamówię de 
na karcie pocztowej. Rozsyłka wszędzie za 
gotówkę lub za zaliczką. (352-2-2)

S k ł a d y  we wszystkich miastach pożądane.

li. M filier w Wiedniu,
Wahring, Sehulgasso 10.

Płynne złoto i srebro,
którem każdy natychmiast może pozłocić, posre­
brzyć i poprawić ramy, przedm ioty drewniane, 
metalowe, szklanne, porcelanowe i inne. Pod 
względem połysku, czystości i trwałości n iezró­
wnane. Cena flaszki z pędzlem I złr., 6 flaszek 
5 złr., 12 fl. 9 złr. Rozsyłka za zaliczką. Zamó­
wienia przyjmuje Bepot chemischer Pro. 
duhte, Brttnn, Krantmarkt Sr. 36.

(244-12-12)

H i e  k a s z l e  n i k t  w i ę c e j .

Dra ROB. BOCK PECTORAL
(ŚBODEH SA aŃTIIi;nXi;\||; KASZLU)

przeciw:
zafleg-mieitiii*

kaszlowi*
chrypce. AP0THEKER

przy:
nieżytach dróg- 

oddechowych* 
nieżycie itp.

"8
ft
*
8
ś*
ft

N ieprześcigniony przez żaden środek na kaszel.
Bocka Pectoral zastępuje ziółka piersiowe, salmiakowe pastylki solne., cukierki słodowe itp.
Należy się przekonać o wartości leczniczej przez przeczytanie mnóstwa lekarskich świadectw.

Dla dzieci przenieść go należy nad wszelkie inne środki. "ftRos
Mrn Bocka Pectoral je s t do nabycia w aptekach *) pudełko po 60 ct., jednak  należy uważać dokładnie na to, źe opakowanie 
zamknięte je s t etykietą, ja k  powyższy klisz. — Składniki są podane zew nąt.z na każdem pudełku. (1-2-)

*) Główny skład ma w Wiedniu aptekarz A. Moll, Tuchlauben 9.

Przyjemne i nieszkodliwe.

I To lą  cuda naszego przem ysłu!

T y l i ©  3  z ł r ,
najstosowniejszy

podarek na uroczystości!
(Pamiątka po zmarłych!)

a* .

S3 ręj
T3 d
Z  O
PJ

Portrety w naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu lOoiu dni. 
Fotografia zostaje nieuszkodzoną. Najwierniej­
sze podobieństwo poręczone. (90-9-10)

Odznaczony zakład artystyczny p. f . 
Siegfried Bodasclier
w W iedniu, U ., grosse Pfarrgasse 6.

lOOO sztuk rosjj

z delikatnego kędzierzawego astra 
chanu, naśladow., ciepło podszyte, 
w atą stębnowane, muszę szybko po­
zbyć i sprzedaję tuzin za 11 złr. 

lub pojtdynczo po

1 złr. za sztukę.
T ylko  za  I  z łr .

przybory \% pisemne
w gustownem pozlacanem 

pudełku,
o ile zapas starczy, 

tylko za I złr.
Pudełko zawiera 136 przedmiotów: 
50 arkuszy papieru listowego,
50 stosownych kopert,

3 trwałe rączki,
3 dobre ołówki,

24 piór stalowych w pudełku,
2 bibuły, leniuszek,
2 linijki i gumę do atramentu,
1 piękny notesik, 

razem 136 sztuk tyiko za 1 złr.

3 złr. 95 ct.
kosztuje uregulowany

alarmowy budzik,
wykonany według kliszu, w wspa- 
niałem niklówem puzderku, z se­
kundnikiem i ślicznie dzwoniącym 
budzikiem , trwale zrobiony, idzie 
i budzi najpunktualniej, niezawod­
nie najpiękniejszy, najlepszy i naj­

tańszy zegar.
TylKo 2 *łr.

10 cennych podarków:
punktualn. idący zegarek brązowy, 
cygarniczka piankowa, 
cygarówka pleciona, 
wieczna zapalniczka, 
kraw atka jedw abna łub atłasowa, 
szpilka do krawatki, 
ołówek niklowy sprężynowy, 
scyzoryk z wykłówaczem, 
pierścionek z kamieniem, 
pam iątka z W iednia jako  zart.

ReguloWane w iedeńskie salonowe

zegary Ipendułowe
we wspaniałej bogato 
rzeźbionej gotyckiej 
szafce orzech., politu- 
rowanej, około 1 mtr 
dług. a 35 cm.- szer., 
z wierzchem do zdję­
c ia , bogato rzeźbio­

nym, tylko

7 złr. 85 ct.
Sprężyna do naciąga­
nia jest podwój, har­
towaną, werk bardzo 
dzo dokład. regulowa­

nym, tak, że ten zegar jes t prawie 
nie do zniszczenia. 

Rozsyłka na prow.ncyę za zaliczką 
poczt., za skrzynkę policzą się 70 c.

6 5 złr. 25 ct.
kosztuje cajnow., wy­
borny, doskonale regu­
lowany, lity, punktual­
nie idący, prawdziwy

niklowy
zegarek remontoar.

ze skazom ierzem, sekundnikiem i 
kryształowem p l a s k i e m  szkłem, 
w erk trwały, z podwójnie harto­
waną sprężyną. Stosowny gustów, 
łańcuszek niklowy lub z podwój­
nego złota kosztuje tylko 85 cent. 

Rozsyłka za poręczeniem.

&
T y l k o

dr.
5*50

I

kosztuje 
doskonale wykonana

maszyna do szycia,
szyjąca bez różnicy szyfon, płótno, 
sukno lub materyę. Maszynę wy­
konaną ze stali i źtlaza rozsyłam 
z wszelkiemi do tego potrzebnemi 
przyborami zupełnie gotową do ro ­
boty. Oświadczam, iż każdemu pie­
niądze zwrócę, gdyby maszyna nie 

dobrze szyła.

Kukułka!
Z powodu gwałtownej w y p ł a t y  
sprzedaję tylko k ró tk i czas, 150 

wspaniałych regulowanych

zegarów kukułkowych,
które dawniej kosztowały dwa lub 
t.zy  razy ty le , hurtownie lub p o ­

jedynczo za bezcen tylko
§ złr. 50 ct.

Te zegary kukułkowe są za porę­
czeniem regulowane, bijące, za k aż ­
dą godziną ukazuje się kukułka. 
Szafka jest gustowna, wielka, b o ­
gato rzeźb iona , na szwajcarski 

sposób.

Wszystko po 9? et*
97 cc. 

kapelusz męski
z miękkiego filcu 
w róźn. kolorach.

97 ct. 
koszula męska

z piękn. szyfonu 
kretonu 1. oxford.

37 ct. 
kalesony męskie

z płótna domo w. 
trwałej roboty.

97 ct. 
12-cie chustek do 
nosa obrąbion. 

z bordiurą.
97 cc. 

koszula damska
haftowana najl. 

s yfonem.

97 ct. 
kaftanik nocny

haftowany najl. 
na,I. szyfon.

97 ct. 
majtki damskie

haftowane naji. 
szyfon.

9 7 ct. 
s p ó d n i c a

gruba, ciepła 
ja k  futro.

37 ct.
6 par skarpetek
jednokolor. lub 

w pasy.

97 ct.
3 pary pończoch
damskich dobr. 

gatunku.

97 ct. 
kaftanik wełniany

m ę s k i  
i d a m s k i .

97 ct. 
kalesony wełnian.
systemu Jagera 
dla mężczyzn.

97 ct. 
dobry obrus biały, 

adamaszkowy 
lnb kolor.

37 ct.
6 serwet białych 
lub kolorowych | 

adamaszk.

97 ct.
6 ś c i e r e.k ,

z szarego płótna 
z paskami.

97 ct.
6 r ę c z n i k ó w

wzór careau 
z botdiurą.

37 cc. 
prześcieradło

kompl. wielkie, 
obrąb, gotowe

97 ct. 
kobierzec przed 
łóżko, materya | 

jutow a, piękny, j

97 ct.
s z a l  d a m s k i  

V, wielki, 
ciepły.

97 ct.
1 chustka jedwabna

łok. wielkości,
| dowolny kolor.

97 cc. 
fajka z  sztucznej 

morskiej piany
z nakrywką.

97 ct. 
cygarniczka

z prawdziwej 
wiśniówki

97 ct. 
c y buc h

z prawdziwej 
wiśniówki.

97 ct. 
zapalniczka me­
chaniczna samo- 
zapalająca się.

97 ct. 
wachlarz damski
ślicznie malow. 

modny.

97 ct. 
ł a ń c u s z e k

z sztuczn. złota 
z brelok. |

97 ct. 
p i e r ś c i o n e k

z naśladowaniem 
brylantów.

97 ct- 
m e d a l i o n

najśwież. kształt 
z kamieniami.

97 ct. 
naramiennik

bogato wysadź, 
kamieniami.

97 ct.
2 l i c h t a r z e

prawdziwa
bntania.

97 ct. 
chochla prawdz. 

b r i t a n i a  
srebro.

97 ct.
6 łyżek prawdz. 

lond. britania 
srebro.

97 ct.
12 łyżeczek

prawaz. londyń. 
Drytania srebro.

97 ct.
3 noże prawdz. 
londyń. Dritania 

srebro.

97 ct.
6 franc, widelców
prawdz. londyń. 
britańia srebro.

97 cr.
1 cnkierniczka

prawdz. londyń. 
britania srebro.

Tylko przypadek!
Zamiast zapłaty przyjętych 1600 sztuk trw a­

łych rozmaitych gustownych, pięknych gotowych

spodni zimowych
zmuszony jestem , o ile zapas starczy , pojedyn­
czo lub hurtownie po następnych bajecznie ta ­
nich cęnacti sprzedać:

I. gatunek 
z m o d n y c h  

materyj złr. 1-90
II. gatunek 

z berneńskich 
materyj złr. 3-25

III. gaiunek 
z w ełn ianych  

materyj złr. 4 ‘50
Prócz tego 650 kompletnych

ubrań m ę sk ic h
z materyj wełnianych, jesiennych i zimowych, 
w każdej wielkości i dowol. barwie, razem więc

spodnie, surdut 
i kamizelka z dobrej 

m ateryi wełnianej złr. 10-50
Przy zamiejscowych zamówieniach wystarczy jako  miara: długość 

spodni, objętość piersi i długość rękawów, tudzież oznaczenie żąda­
nej barwy. (364-2-

Zamówienia za zaliczką pocztową, nieodpowiednie rzeczy będą natychmiast napowrót przyjęte, odmienione lub pieniądze zwrócone.
Adres: liidustrie-Kxport-Magazm lekete, Wien, V., Uiidigcrgasse JHr.1/63.

Dziesięć medali zasługi i dyplom honorowy
na Wszechświatowej wystawie w Antwerpii

Z k  NIEZRÓWNANE
wyroby kosmetyczne, toaletowe i perfumy
A n ł i l o n ł i l i a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 
H l i i l i C l I U l l C I .  skutku i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżają­
cych substancyj usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje 
cerze świetną białość, św ieżość i delikatność. — Cena 2 złr.

P i l i p t O l l  włoS° “ - siwy m * wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny
kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 

tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — Cena 
flakonu 1 złr. 50 centów.

W a l p n ł i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
f S a l C I l l l l l  j do wytwarzania i porostu włosów pobudza. — Cały flakon 3 złr. — 
Pół flakonu 1 złr. 60 centów.

X
1
X
X
i

F 1 D K  M 8 1 Ą Ż Ę C Y .
Znakomite powodzenie i w /iętość tego pudru, są najlepszym dowodem jego  n ie ­

porównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pierw ­
szeństwa, a liczne medale zasługi, jakiem i został wyszczególniony, najlepiej go zale­
cają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przym ieszek; jestto  najczystsza 
mączka roślinna, ‘przyjemnie przylega do tw arzy, radaje  p iękną, naturalną białość 
i je s t nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 60 c., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1 50. Różowy dla blondynek i kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 c., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1 60.

WODA FIOŁKOWA.
Usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trędziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wy 

gładza zmarszczki, zgrubiały naskórek i dołki ospo we. Twarz odświeża, wybiela i wy­
delikaca. — Cena 1 złr. w. a.

po leca  (250-12)

J. IHNATOWICZ
we L w o w i e ,  sklepy własne ulica Kopernika I. 3., ulica Halicka róg Wałowej I. 25., 

B i l i a  w K r a k o w i e ,  Sukiennice I. 20., — i w C z e m i o w c a c h ,  Rynek I. 3.

KRAJOWA PAROWA FARYKA

f f  C K O H O Ł 1 D T  2 5 .
i ODTŁCSZCZOmO KAKAO

A N G E L O  V A L E R I O
9) ces. kró l. n a d teo rn y  fa b r y k a n t  c zo k o la d y  te T ryeście .
|  r Zaszczycony medalami na wszystkich wystawach, w których brał udział.
|  Wiedeń, A 8 3 3 r. Mors Concurs. Byplom. międzynarodowego Sądu.
jj _ Fabryka ta, założona w r. 1857, je s t pierwszą w monarchii austro - węgierskiej, która 

najnowsze ulepszenia me haniki u  siebie zaprowadziła.
Wyroby wolne od cła w całej monarchii.

® Cenniki na żądanie opłatnie i  darmo.
|  Główny sk ład  fab ryczny : TRIEST, RIVA, PESCATORI, 20.

Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana  Miki; w Tarnowie Tadeusza Scharffa; 
(U w Rzeszowie Jana  Kibitz*; we Lwowie Fryderyka Schleichera. (350-4 12)
jjj Zastępca I Mingellieim w Krakowie.

usuwają w krótkim  
czasieKaszel, chrypkę, nieżyt

Tylko prawdziwe z  tym znakiem ochron. I f  y c i f t ^  § ł O d O  W y  Z  Z i Ó - f

miodowych i KarmelkiNie-kaszlaj firmy
L. H. P ie tscha  & Comp. w Wrocławiu.

Najlepsze środki w cierpieniach sz>i i piersi, kokluszu, zapalnych 
przypadł ościach lilonś 1 uzow ych, płuc, przewodu oddechowego i krtani, 
zaUegmienie przyrządów oddechowych.

Zbadane i polecone przez lekarzy.
Wyciągu flaszka po 80 ct., 1'/, złr. i 2 z łr., karmelków woreczek po 25 et. i 40 ct. 

Należy uważać na opis u ż jc ia  owinięty koło flaszki.
Do nabycia w Austryi- Węgrzech we wszystkich aptekach.

Skład w Krakowie w apteca JE. Stockraara. (252-3-)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX**

|  !Persk ie  dywany! |
|  wspaniałe wschodnie hafty, $ 
x japońskie przedmioty, x
X sprzedaje najtaniej pani K arolina Menmann, X 
X córka tureckiego kupca i tłum acza przy c. k. sądzie X 
II krajowym w Wiedniu Sebetcy Saul, (381-2-3) X
|  w Krakowie w hotelu Saskim Nr. 33. *
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Prawdziwa niefałszowana

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i c. k. wył. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf &  Solnie, Sebbnllnde)
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

Ignacy Kessler.
Główny skład  w Wiedniu, l,S tephansp latz , Stock-im-Eisenplatz7< 

F ilia  te W iedn iu , 1., B ogn ergasse  N r . IS .
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (60-59-)
IfT* Uprasza się dokładnie uważać na adres. *l|Syg

Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.
D ra  W ru n a

P R O S Z E K  PERUWIAŃSKI I
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański je s t jedynie i wyłąoznie na to  odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabieniu częśc i rodnych i płoiowyoh, i  tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłab ien ie  m ęzkie (im potencyę), a u 
kobiet niepłodność. Również je s t nieocenionym środkiem leczniczym 

we wszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych w skutek 
straty soków i krw i, a szczególniej w osłabieniaoh m ęzkięh w skutek wyuzdań, sam o­
gwałtu i nocnyoh polluoyj (jako jedynych skutków osłab ien ia); również we wszystkich
ohorobach nerwowych, ja k :  osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 

iłabicniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże-piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, 
niu rąk  i nóg, niedokrewności i t. d.

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pewnie i zupełn ie  w powyż­
szych ch orobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; n ieszkodliw ość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem I z łr . 50 ont.
Składy w Krakowie utrzymuje TW. Medyk ap tek ., we Lwowie S. Rucker, 

w  Czemiowcach J . Golichowski. — Jeneralny ajent: Al. G i s c h n e r ,  dyplom, aptekarz 
w W i e d n i u ,  II., Rothensterngasse Nr. 5. [183 11-25]
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j r  J U Ż  N A D S Z E D Ł r i
so io w o -o a lsa m io jso -a o lo iy

Aleks. Mańkowskiego
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka­
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
płuoowej i w kokluszu. Skuteczność potwier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, któ­

re do każdej flaszki są dołąozone.
Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 

W  Krakowie IW. Redyk, pod On- 
r a n k i e m ; we Lwowie K. Mikolasch; w 
Czemiowcaoh W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kueharzewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben 27; w Ber­
nie Fr. E der; oraz do nabycia w Galioyi pra­
wie w każdej aptece na prowineyi. (422 1 )

Ii A FT A
z pierwszych i najlepszych rafineryj, 

niezapalna i nieeksplodująca,
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej N r. 2, 

„pod Opatrznością11.
Przybywszy z katorźnego wygnania do Kra­

kowa, zająłem się sprzedażą nafty. Wiele osób 
swem współczuciem podało mi rękę szczerej po­
mocy w pobieraniu towaru odemnie. Ponieważ 
z powodu wielkiej konkurencyi obecnie egzys- 
tencya moja bardzo tiudna, przeto pokcam się 
łaskawym względom Szanow. Publiczności w po­
bieraniu n,.f ty którą otrzymuję z pierwszych 
i najlepszych rafineryj, niezapalną i nieeksplo- 
dującą, z pewnym procentem. " (129-5-5)

M. BRACKI w Krakowie,-
ul. Sławkowska Nr. 2, „pod Opatrznością11.

ANASTAZY HOLIK
z e g a r m i s t r z

w Krakowie, ul. Szewska 7, 
poleca Szanownej Publiczności 

swój
S l L f t A D  

ZEGARÓW i ZEGARKÓW
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcar­
skich i francuskich. 

Przyjmuje również wszelkie 
naprawy i wykonywa je  dokła­
dnie za poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsłu­
ga, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 
przy powierzeniu mu roboty. (258-40-)

Szkatułki grające melodye polskie,
najstosowniejsze na podarki, znajdują się 

na składzie.

Ogrodnik artystyczny i handlowy

Karol Czermak w Fulnek
(na Morawie) 

poleca się Szan. Publiczności do wykonania bu­
kietów* balowych, ślubnych , kotylio­
nowych i gratulacyjnych, po najtańszej 
cenie. Za przybycie w świeżym stanie poręcza. 
Adres depesz: Czermak, Fulnek. (322 2 5)

1888 r. odznaczony 
jednym medalem złotym i 2 srebrnemi 

medalami państwowemu

iZAMPM
na próbę 2 butelki w 2 gatunkach 

opłatnie pocztą 3 złr.
Stare wina 2 0 -letnie.

Cenniki odwrotnie. (56-17-18)

W. Hintze w Petfau,
w S t y r y i .

Adolf Frankel i Synow ie
w Biały pod Bielskiem

c. k. uprz. rafinerya spirytusu, 
fa b r y k a  r o s o l is ó w , ru m u  

1 l ik ie r ó w ,
wolne składy minister. 1 8 grud. 1888 

polecają

denaturowany spirytus,
wolny od podatku, do gotowania, pa­

lenia i czyszęzenia itd.,

wolny od podatku spirytus
do ce£ów przemysłowych w różnych ga­
tunkach, dla fabryk octu, fabryk lik ie­
rów , denftturatorów, aptekarzy oraz dla 
wszystkich upoważnionych do sprowadzania wol­

nego od podatku spirytusu, (332-5 6)

najlep. rektyfikowany spirytus
opodatkowany, na eele konsumcyjne.

D O I I E S I E I 1 E.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że od s t y C Z l l i a  

1 8 8 9  r o k u  o^łem

Restauracyę na stacyi kolei państw, w Suchy.
Dziękujtie za dotychczasowe względy, okazywana mi w Krakowie, po­

lecam się Szanownej Publiczności zapewniaj§c, i i  i nadal staraniem m jem 
będzie wszelkim wymogom Szanownych PP. Podróżujących w zupełności 
zadosyć uczynić. F E R D Y N A N D  T U R E I Ń S K I .  (296 1-20,

WEBA K iG .
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok. , 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 
iliznę bardzo trw ałą. . • ' * ’ *

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej. . . .  . • •

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżka

8-50

» 11'8°

» 1-2-80
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (174- 35-)

M. Beyer I Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice IVr. 13—14.

iniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, iż p. Jó ief  
Drożdż, któremu dotąd powierzyłem moją Piwiarnię Radziszowską i 
skład Radziszowskiego piwa butelkowego przy Placu Maryackim 1. 3, 
z interesu tego wystąpił.

Moją „Piwiarnią Radziszowską1' jakoteż i skład Ra­
dziszowskiego piwa butelkowego będę w tern samem miejscu prz,y 
Placu Maryackim 1, 3, pod swoją firmą dalej prowadził.

Będę się starał każdego czasu dobrą kuchnią i szybką usłagą, jakoteż i wy 
bornem piwem marcowem, transwersalnem i porterem własnego wyrobu zaskarbić 
sobie zadowolenie Szan. Publiczności.

Większą ilość butelek od 10 począwszy posyłam na żądanie bezplatuie do domu. 
Dziękuję Szan. Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, upraszam 

bardzo o zachowanie mi i nadal Swojej przychylności. * (390 1 5)
Kraków dnia 1 lutego 1889 r. Z poważaniem

Albin MoAloros.

E. MUNK w Wiedniu, I., Rałhhaustrasse 15.
DOSTAWA I SKŁAD

pmiBip na wszelkie eele 1 na każdą
działalność.

Polecamy szczegó[niej

Greewena pompy parowe bez tłoków
150 — 8000 litrów na minutę, najprostsza, najpewniejsza i najtańsza pompa 

parowa dla fabryk i kopalń.
Następnie bezpośrednio działające pompy parowe tłokowe 

X*lungera na każdą wysokość ciśnienia. — Poiupy kotłowe zasila­
jące. — Pompy wirujące. — Pompy odśrodkowe. — Allwei- 
lera oryginalne pompy skrzydłowe do . ina, piwa, spirytusu i nafty.— 
Gnojówki. — Pompy budowlane. — Pompy do kwasów. — 
Pompy studzienne. — Sikawki lokomobilowe i ogrodowe, 

i., wszystkie w znakomitych i wypróbowanych kons rukcyach. (421-1-12)
Cenniki na łaskawe żądanie.

Najlepszemi pudrami na twarz
Łelcłinera tłuste pudry

i (315 4-6)
Leichnera her melino we ( t łu s t e )  pudry.

Tych słyntpych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i na pierwsze 
artystki. Nadają twarzy młodociano piękne, kwitnące wyglądanie. Do nabycia we fabryce: 
w Berlinie, Schiitzenstr, 31 i we wszystkich składach pachnideł. Tylko 
prawdziwe w zamkniętych pudelkach, na których spodzie wydrukowaną 
Jest firma i znak ochronny. Należy żądać zawsze: f  eichnera pudrów tłustych.

IgGBXCgj Ł .  Ł e i c h n e r ,  k,  .

W g włBystksssh For fam, Aptekarzy,
Dsfsgiitów 3 ffffjsyerów raą jśs ja

jn r s  ssswra'ma 
P r F abrykanta Perftam 

7AST2, 131101 fls lft Palz, 9, S?AafŚ

w y k p i

M W I Z  » ¥
PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA

dla koni, bydła rogatego i owiec.
Uznany jest jako p r o s z e k  p o ży w czy . d la  b y d f a  przy 
regularnem podawaniu według długoletniego wypióbowania, w Ibra- 
b u  a p e ty tu , b r w a w y m  u d o ju , d la  p o p r a w ie n ia

m lćfea .
Cena małego pudełka 35 et., dużego pudełka 70 et. [105-1-3]

Prawdaiwy do nabycia w Eirakowic 
hurtownie I częściowo n aptekarzy : pp. St. Kowalskiego i W. Beł- 
dowskiego, W. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Ern. Stockmara, 

Józefa Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materyałów aptecznych: pp. M. Jawor­

nickiego, Ed. Krautlera, W. Krzysztofowicza i J. Wiszniewskiego.
Prawdziwy do nabycia we Lwowie 

hurtownie 1 częściowo n. apteharzy: panów Piotra Mikolascha, 
J. Beisera, H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, S. Ruekera, A. Sklepińskiego,

J. Wiewiórskiego;
hurtownie w handlach materyalów aptecznych : pp. F. Hanke,

A. Hlibner i J. Spath.
Dalej częściowo w aptekach 1 hartownie w handlach mate* 
rya-łów aptecznych: w Baranowie, Bełzie, Biały, Bóbree, Bochni, Bol- 
ezowie, Borysławia, Borszczowie, Brzesku, Brodach, Brzeżanach, Bnczaezn, Bur­
sztynie, Czortkowie, Dębicy, Dolinie, Drohobyczu, Dynowie, Glinianach, Głogo­
wie, Gródku, Horodence, Husiatynie, Jarosławiu, Jaśle, Jeziorzanach, Kołomyi, 
Kossowie, Krośnie, Krzeszowicach, Kuttach, Leżajsku, Łopatynie, Mielcu, Mi- 
kuhńcach, Milówce, Myślenicach, Nadworny, Niemirowie, Nisku, Nowym Sączu, 
Obertynie, Oderbergu, Oświęcimie, Podgórzu, Podhajcaeh, Podwołoczyskaeh, 
Przemyślu, Przemyślanach, Przeworsku, Radomyślu, Radymnie, Rohatynie, Roz- 
dole, Rożniatowie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Samborze, Sanoku, 
Sędziszowie, Skale, Skalacie, Skole, Sokalu, Stanisławowie, Starym mieście, 
Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Uhnowie, Ulanowie, Wareziu, Wieliczce, Wiśni­
czu, Wojniczu, Wojniłowie, Zabłociu, Zakliczynie, Zaleszczykach, Zbarażu, Zbo- 

rowie, Złoczowie, Żmigrodzie, Żółkwi, Źurawnie, Żywcu.

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
C e le m  z a p o b ie ż e n ia  o m y łe k  p ro sim y  S z a n o w n a  
P u b lic z n o ś ć  p rzy  z a k u p n ie  z a ż ą d a ć  z a w s z e  w y ­
robów K w iz d y  l  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  p o w y ż sz y

z n a k  o ch ro n n y .
C o d z ie n n a  p r z e s y łk a  aa  p o b r a n ie m  p o c z to w e m  
p r z e z  C e n tr a ln y  s k ła d  r o z s y łk o  w y  w  a p te c e  

o b w o d o w e j  w  H o r n e u b u r g u
Franciszka dana Kwizdy

c. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy środków
weterynaryjnych.

„WYRÓB KRAJOWY".
Zgęszczony ekstrakt słodowy

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 

Dostać można we wszystkich aptekach.
Cena słoika 30 ct. (175-8)

Dostać można w aptece H. Wiszniewskiego 
i we wszystkich : ptekach.

BOŁ ZEBOW
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny ,,LITOW‘‘, gdy żaden Inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. n p. E. 
Stockmara, apt. w KRAKOWIE. (75-8-15)

REAŁiO§€
przy ul. Zwierzynieckiej pod 
Li. 38 położona, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Wiadomość u W it Dra  
Jana Hajdukiewicza przy ulicy S ł a w ­
k o w s k i e j  pod L. 10. (237-6 6)

Dla Galicyi najodpowiedniejsze siewniki rzędowe:
a) znak „ Y l o r a w i i i 44 z kołami do nabierania, najświeższy siewnik na 

płaską i lekko górzystą rolę.
b) znak „ M .O I l ta i l i a “  prawdziwy siewnik rzędowy dla górzystych ról 

(bez regulowania skrzyni siewnej poręczony równy wysiew).
następnie: p r a k ty c z n e  b ę b e n k o w e  s ie c z k a r n ie  „ P o ­

lo n ia ,44 3 lub 4 nożowe (w Galicyi już w tysiącach egzemplarzy 
w użyciu).

wreszcie: m o to r y  p a r o w e  i m ło c k a r n ie  r ó ż n e j  w ie l ­
k o ś c i  dostarcza za poręczeniem.

F. WicHterle
w Prościejowie (Prossnitz Mahren)

właściciel fabryk machin gospodarczych i motorów parowych. 
Dla miejscowości, gdzie niema żadnego zastępstwa powyższej firmy, 
pożądani są r z e t e ln i  a je n c i.  (373-2-5)

10 jałówek od 6 ciu miesięcy do dwóch 
lat, ostatnie na ocieleniu, tą  do sprzedania 
w ftllbowy, 20 minut jazdy od stacyi 
kolei w Tarnowie. — Ceny umiarkowane

(266-6 6)

W bardzo dobrym gatunku, po taniej 
cenie, do każdtgo użytku przydatną

przy odbiorze oryginalnej beczki 100 kilo 
24 złr. włącznie z beczką

poleca (357-2-10)
A lo jz y  I l i ib n e r  we L w o w ie

przy ul. Karola Ludwika N r. 13. 
Skład fabrycz. produktów dla gospodarstw 

wiejskich i domowych.

Ważne dla kantorów, urzędów, adwokatów i t. d. 
Mowy patentowany wynalazek

odznaczony na wy stawie powszechnej w Brukseli 
1888 roku złoiym medalem.

P Teodora Reinera 
rzyrząd pomnażający,

we wszystkich większych państwach patentowa­
ny, wskutek nowszy ch urządzeń łatwy w użyciu 

przez każdego nieobznajomionego. 
Prospekta i próby druku opłatnie i darmo. — 

Pomnażane odbicia mają zniżkę porta. — Za 
doskonały skutek poręcza się. (116-5-12)

Cena przyrządu z prasą na format czwórki 
i konceptowy 25  z łr ., bez prasy 15 z łr ., na po­
dwójną czwórkę z prasą 35  z łr ., bez piasy 2 0  z łr . 
P łyt drukowanych można także użyć do pras 
kopiowych. Przyrządy po ośmiu dniach próby 
przyjmuję w dobrym stanie napowrót. — Zagra 
niczne patenta sprzedaję lub poszukuję spól- 
ników. Ważne dla drukarń i litografij. Maszyna 
do kliszów i obcinania zgłoszoną i przyjętą zo­
stała w kilku państwach do patentu.

T. Reiner w Lipsku, Parkstr. 1.

f w w w i w w i
Dwadzieścia la t

w jednym domu!
Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastosowanie, musi być dobrym. W y­
padek taki miał miejsce z prawdziwym  
kotwicznym P ain-E xp ellerem , na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem się środek ten cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróbowawszy inne za­
chwalane leki p rzecież napowrót do 
doświadczonego Pain-Expelleru powró­
c iło . Przekonali się oni przez porówna­
nie, że Pain-Expeller w reumatyzmie, 
p odagrze, łam an iu , a także w zazię- 
bieniach , bolu głow y, zębów, krzyża, 
kolce itd. najpewniej pomaga; naj- 
częśoiej przemijają bole zaraz po 
p ie r  w s z e m  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych imi- 
tacyj i uważać za prawdziwy tylko 
Pain-Expeller zaopatrzony fabryczną 
marką „kotw icą" Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra. R ichtera „pod złotym  

lwem“ w Pradze, Mikulassk. nam. 7.

(2579-6-17)

Handel herbat i rumów
a .  m .  i i  i  D  i

król. pruski nadworny dostawca
w Bernie morawskiem

rozsyła za zaliczką:

herbatę Congo 2 .* 20 *• 
herbatę Souchong SSŁ rtSL S *

złr. 40 ct. za kilo. (2612-10-10)
Inne cLbre i bardzo smaczne herbaty po 

złr. 3—6 za kilo.

M P i i r g a M a i M
ZIÓŁKA PRZ8 CZY8JSCŁAJ4 CB

Para C H A W M B B . Paryża
W ikład których wchodzę wyłganie 

"■ rośliny t kwiaty, 
ctanowig środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
I najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
płel i wieku, mo­
gą go zażywać 

bez oderwania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zaflegmienia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują one stoles wolny, podniecają 
funkeye trawienia 1 cyrkulację krwi_ uła­
twiają. Własności te  sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw -. zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnośńoye, zatwardzeniem i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzącym z zafleg­
mienia kiszek lub żołądka. «
W  K R A K O W IE : w aptekach pp . T r a u c z w s h ig o ,

| §  Rdtka i WUDUKWłtUtCO.
W  Krakowie w aptekach pp. Redyka i W isz­

niewskiego. (309-2-12)

W  w lecie!
zawsze oaazujesię dobrem Gartnera 
nidło p o ł y s k o  we,  którern b e*  
minucie lśniące bufy. ich połysk 
goci, nie farbuje, lecz czyni obuwie 
dni. Nadaje wszystkim towa­
rowy, iż wyglądają ja  a nowe. Je- 
czalną dla przemysłu skórzanego 
zaprowadzony w woj .ku i od 6 lat 
30 cnt. 6 flasz k 3 złr., 12 flaszek

czy w zimie Z
płynne franc, natychmiastowe czer- 
czyszczenia osięgnąć można w 1 
nie traci się także w wil- 
nieprzemakalne i trsva kitka 
roni skórzanym połysk labie- 
ayny przez c. k. stacyę aoświad- 
zbadany i skóry niepsujący wyrób, 
uznany. Rozsyłka dwie flaszki i złr. 
4 złr. 80 cnt. opłatnie.

Ważne dla c. k. wojska i Szanownych posiadaczy koni
jest Gaeitnera patent, czernidło połyskowe (tłuste czernidło połyskowe; non plus ultra 
czernidło na chomonta i broń. Tłuszcz, czernidło i matowy połysk razem. Nadaje 
wszelkim towarom skórzanym ciemno-czarne wyglądanie i podwójną trwałość, gdyż składa 
się tylko z tłuszczów, nie traci barwy na słocie, a jeżeli się powala, potrzeba tylko obmyć, 
ł a n ie ,  bo bardzo oszczędne, dlatego poleca się wszystkim szewcom i rymarzom. M i e -  
zbędne dla furmanów, dominij, tramwajów i t. p. dla chomąt; znakomite 
dla leśniczych, gospodarzy, urzędników kolejowych, turystów itp., gdyż 
przyrządzone niem buty są bezwzględnie nieprzemakalne, nie farbują i znoszą zmianę po­
wietrza. -r̂  Cena za kilo 1 złr. fcO c t., 4 kilo opłatnie. — Dla odprzedających opąkowanie 
także w pudełkach drewnianych i bląszankach. (118 5-12)

Ostrzeżenie. Oba' towary są tylko prawdziwe, jeżeli na etykietach jest moja firma. 
Składy U wszystkich znaczniejszych kupców, handlarzy obuwia i skór.
Rozsyłka codziennie przez chemicz. fabrykę p f. RICHARD 6AERTMER,
prot. firma i c. k. aostawca wojskowy w W iedniu, kantor 1 skład X. Oiselastr. Nr. X.

Gpis użycia i koresponden -ya we wszystkich językach krajowych. — Składy mają 
w Krakowie J. Krzysztofowicz i Towarzystwo handlu sk ó r; we Lwowie Alojzy 
Hubner ; w Tarnowie T. Scharff; w Czerniowcach Schmidt & Fortin.____________

Do obrazowego przedstawienia świętych tajemnic, 
jakie kościół katolicki święci w Wielkim tygodniu, należy 
niezaprzeczenie także . (2796-4-6)

W  grób Chrystusa Pana.
Ośmielam się zatem najuprzejmiej polecić wyrabiane 

przezemnie groby Chrystusa Pana, które są bardzo 
tanie i trwale, łatwe do ustawienia, podniesienia i prze­
chowania. Kompletne w dwóch skrzyniach. Na łaskawe 
zapytania przesyłam opłatnie ryciny, opisy i cenniki.

Edward Źbitek
w OŁOMUŃCU (w Mor.),

fabrykant przeżroezej mozaiki szklannej grobów świętych. 
Zakład w iMeustift pod Ołomuńcem.

Dwie trzecie części 
ludzi 

cierpi na
iOŁITEBA

i inne robaki.

Te usuwa lekko, bez bólu i bez 
niebezpieczeństwa: 

Ryszard lohrm ann  
w Berlinie, Lindenstrasse Nr. 12. 

ggśflr Listownie!
B.®-letnia praktyka!

SZCZEGÓLNOŚĆ!
Honoraryum włącz, z środkiem 10 mrk.

Prospekta darmo i opłatnie. 
Świadectwo:

Kuracya Pańskim środkiem soliterowym zupełnie się udała, w przeciągu godziny 
odszedł soliter Z głową. Poświadczam, że Pańską kuracyę przenoszę nad każdą lekarską 
nie miałem przezto żadnych dolegliwości, jakie miałem do zniesienia w bezowocnych 
lekarskich kuracyach, ponieważ niema żadnej kuracyi głodowej przed i po tern. 
Pańską metodę najgoręcej poleciłem. (166-3-14)

Rząska pod Krakowem. X*. von Suckow, właściciel dóbr.

1 8 - l e t n i a  s ła w a !

Syrup w ap ienno-że laz is ty
z  p o d  fo s fo r a n u  w a p n a  

wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu.
Ten przez długie lata przez lekarzy wypróbowany środek leczniczy do­
daje apetytu, podnosi wskutek swej zawartości fosforu, żelaza i wapna 
bardzo silnie tworzenie się krw i, budowę kości, u chorych na płuca 
rozwalnia śluz, również kaszel, usuwa drażnienie kaszlu, osłabiające 
poty, znużenie, podnosi ogólną czynność żywotną z powszechnym, przy­
bytkiem sił tworzy w pierwzszyclt początkach gruźlicy zwapnienie gru- 

zełków, jest dlatego sczególniej polecenia godnym wszystkim

cierpiącym na płuca
we wszelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc) szczególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekłym nieżycie płuc, wszekim 
kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu, następnie wszystkim

zołzowatym, cierpiącym na błędnicę, niedokrewnym, rachitycznym
i rekonwalescentom I

Cena X flaszki X złr. 35 c., pocztą 30 c. więcej za opakowanie. Połówek niema. 
Do każdej flaszki musi być dołączoną broszura Dra ichweizera.

Uznania. Wielmożny Jul. H erbabny, aptekarz w Wiedniu.
Tysiąckrotne dzięki za wyzdrowienie mojej córki, k tóra, temu 

rok, leżała bez nadziei i op uszczon a , wychudła jak  szkielet. Wtedy 
przypomniałam sobie, że przed 10 laty słyszałam wychwalany Pań­
sk i syrup w ap ien n o-żelazisty  z  podfosforanu wapna. Chwyciłam się 
tego środka i znalazłam, czego dotychczas daremnie szukałam. Po 
użyciu kilku fla szek  Pańskiego syropu w ap ien no-żeiazistego  córka moja 
zu p ełn ie  w yzdrow iała, a dziś jest tak silną, że każdy sie dziwi i nikt 
nie wierzy, iż była kiedykolwiek chorą. Proszę to oglc

S C H U T Z  -  M A R K Ę

JULIUS HERBABNY W IE N .® żytku ludzkości. Serdeczne Bóg zapłać!
B regana, p. Somobor w Chorwacyi 17 maja 1888.

łosić dla po- 
(48 4-7) 

Marya Grebner.
Niemam dość wyrazów podziękowania za Pański doskonały syrup w a p ien n o -że la z isty , 

który moją żonę z cierp ienia  p łuc praw ie całk iem  uw olnił, podczas gdy inne środki były bez 
skutku. Proszę ponownie o 6 flaszek za zaliczką.

P eilen ste in  (Untersteier), 3 maja 1888. Józef C ziżek , nauczyciel.
Ostrzeżenie! Ostrzegam przed licznemi pod jednakową lub podobną nazwą 
znachodzącemi się naśladowaniami mojego syropu wapienno-żeiazistego 

ponieważ złożone z zupełnie innych składników, są wcale niewypróbo- 
wane i nie dają żadnych dobrych skutków mojego przez licznych lekarzy 
wypróbowanego oryginalnego wyrobu, proszę zatem zawsze żądać wyraźnie 
„syropu wapienno-żeiazistego Derbabnego*6 i na to uważać, że powyż­
szy urzędownie protokółowany znak ochronny znajduje się na każdej 
flaszce, również dołączona jest broszura Dra Schweitzera. Mie trzeba 
się zatem dać omamić ani tańszą ceną ani innym powodem do zaku­
piła naśladowań.

Centralne miejsce rozsyłkowe dla prowincyj:
w  W ie d n iu , a p te k a  „ zu r  f lta r m h e r z ig k e it44

JIJL. HERRARMX, Meubau, Raiserstrassse 93 i 95.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski a p t ; 

we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem“ , P. Mikoiasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H. Blumtnfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH Goliohowski apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. 
Fritseh; w DROHOBYCZU J. Aichmuller; w GURAHUMORA E. Botezat; w .HORODENCE 
M- Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisłocki; w  JAŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritseh; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. S tenzel; w KOPYCZYŃ- 
CACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE 
M. Quirini; w N1ŻANK0W1CACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schnei­
der; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski ;,w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; wRADOWCACH 
p. Rossigno, A. Decani; w SAD0G0RZE Kubinowicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE 
J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszta, J. Habermann- 
w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w ST0R0ŻYNCU H. Fiillenbaum; w TARNOPOLU 
H. Kahane, F. Jamrogiewicz; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. 
Schneider; w USTRZYKACH J. Riedi; w ŻÓŁKWI A. Dadlec, apt.



CZAS z Soboty 2 Lutego 1889.

salonowej, hygienlcznej ortopedyi, prowadzo­
ny pod nadzorem lekarskim przez długoletnią 
praktykę doświadczonego nauczyciela, pod 
Ł. 16 przy ul. Stolarskiej. (I. P>)»
przyjmuje uczniów obojga pici, i różnego 
wieku, na Iekcye zbiorowe i osobne, jako też 
na Iekcye s z e r m i e r k i  udzielane według 
systemu francuskiego lub niemieckiego.

Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu
A le k sa n d e r  W eiss,

(389-1-4) kierownik Zakładu.

Ukończony gim nazyalista
z chwalebnem świadectwem matury, poszukuje 
posady nauczyciela domowego.— A dres: 

U. 18. poste restante Kraków. 3̂86)

PODZIĘKOWANIE.
Od mniej więcej lVa roku leczyli mię 

lekarze z powodu cierpienia szyi (polip 
w strunie głosowej) bez skutku, tak, iż 
wreszcie udałem się do Berlina celem ope- 
racyi. Po zrobionem zbadaniu przez naj­
słynniejszych specyalistów-lekarzy stwier­
dził j i r o S. V i r c h o w ,  że cierpienie jest 
rakowatej natury i oświadczono mi, że 
krtań musi być zewnątrz przeciętą, a chore 
części muszą być wyjęte. Gdybym prze­
trwał operacyę, straciłbym na zawsze głos, 
a życie moje byłoby w rękach Boskich.

W tak smutnej ostateczności, bez na­
dziei udałem się pisemnie do Dra med. 
Tollbedlnga. homeopa ty w Dus­
seldorfie, i mam to szczęście, iż obe­
cnie bez wszelkiej operacyi, tylko przez 
używanie w ciągu 6 miesięcy przez w y­
mienionego pana z moich okropnych cier- 
pierpień wyleczony zostałem.

Hagenow, w Meckl. Sch. w grudniu 1888.
D. Zillow, siodlarz.

I
ch ertheile deutschen Un- 
terricht tmd bereite fur 
deutsche hóhere Lehran- 

'stalten vor. (452-1-3)

B. Michael, Ring 7.

%W i W I O  z maj? tku. ziemskiego

do 50 litr., po 19 c. litr z r. 1885—1886.

gusto- 
ch butlach od 5

(383-1-3)
Out. Hudlbitek, 

Hroatlen.
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ZMIANALOKALU.
Cukiernię moją przy ul. Grodz 

kiej pod L. 31, przeniosłem do lokalu pot 
Ł. 47 także przy ul. Grodzkiej 
naprzeciw kościoła św. Piotra (gdzie daw 
niej była cukiernia Kotońskiego).

Zaopatrzywszy takową w wielki wybór 
ciast, karmelków i czokolady, 
jakoteż w różne wódki krajowe 
i zagraniczne , poleca się dalszym 
łaskawym względom Szanow. Publiczności. 
(451-1-3) Z poważaniem

L E O N A R D  M A L IK .

Rządca
z 20-letnią praktyką gospodarską, kawaler, 
w średnim wieku, z chlubnemi świadec­
twami i poleceniami, poszukuje/ posady 
zaraz lub od kwietnia. Ostatnie miejsce 
zajmował na Podolu galicyjskiem. — Łas 
kawe zgłoszenia pqd adresem: B . M. 
na ręce Wgo Smutnego we L w o w i e ,  
ulica Łyczakowska 1. 13._______ (385-1-3)

Młoda dama
siadająca prześliczny głos zbadany przez 
znawców, ndaje się do JW. Szlachty pol­
skiej z prośbą o poparcie jej niejakiemi 
unduszami celem wykształcenia do opery, 

^askawe oferty pod R. Z. 100 pod adr.: 
Fr, A. Alscher, Olashandluna Teschen. 

________________ (384-1-)

M ieszkan ie
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, ku­
chni i t. d. na I. piętrze, którego okna 
wychodzą na plantacye, przy ul. G r o d z ­
kiej ,  Nr. 82, gdzie się obecnie Urząd 

telegraficzny mieści, jest do wynajęcia od 
od 1-go kwietnia r. b. (299-1-3)

Dzierżawy folwarku
około_ 200 lub 300 morgów w dobrej glebie po­
szukuje się od św. Jana  lub wcześniej. — Adres 
uprasza się złożyć w Admluistracyi „Czasu" 
w Krakowie. (367-2-3)

W l P R a E D A . ®

Z powodu zwinięcia magazynu mód, 
mam zaszczyt donieść o wyprzedaży kilku­
dziesięciu kapeluszy damskich zimowych, 
najnowszego fasonu, po cenach bardzo 
niskich. (379-2-3)

Bosa Sobel 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 4, II. piętro 

w kamienicy p. Wachtla.

A GRANOM ?oznańczyk> kawaier,H  U  R  U I I U  III J który przez 12 lat ad­
ministrował jednym znacznym majątkiem 
w Królestwie Polskiem, obecnie zaś drugi 
rok zarządza majątkiem w Galicyi, facho 
wo wszechstronnie wykształ., z naj chlub, 
świadectwami —  poszukuje odpowiedniej 
posady od lipca, na stół lub ordynaryę. 
Ponieważ jest obecnie poddanym rosyj­
skim, przeto może objąć miejsce także 
w Królestwie lub w Rosyi. — Łaskawe 
oferty przyjmuje, pod adresem: Agronom 
K. R. T. poste rest. Kraków. (363-2-3)

H A N D E L  A T A S I O lt  p .  f i r in g  
Karol Czerniak w Fulnek

(na Morawie), poleca się dla dostawy nasion 
warzywnych, polnych, traw i k« iatów
w najlepszym gatunku i najtańszej cenie. Illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. (323-2-11

ośclec, reumatyzm,
WSZELKIE NERWOWE BÓLE, łagodzi i usuwa szybko 

Herbabaego wyciąg- roślinny:

weuroxyhn
Wypróbowany ze znakomitym śkutkiem w szpitalach cywil, i wojskowych. Służy do wcierania. 

U K W A W IE . Wielmożny Ju l. Herbabny, aptekarz w W iedniu.
Proszę o przysłanie za zaliczką pocztową po jednej flaszee mocniejszego i słabszego 

gatunku Pańskiego inakomltego neurosylinn. To skuteczne lekarstwo po­
lecać będę gorąco tak ie  Innym cierpiącym. (53-3-4)

Hremnic w W ęgrzech, dnia 12 października 1887 r.
Józ. Horaiatschek.

ói
flaszeczek

Cena 1 flaszeczki (zielono opakowanej) 1 złr., 1 flaszeczki sil­
niejszego gatunku (różowo opakowanej) na gościec, 
matyzm, porażenia złr. 1*30, pocztą za 1—3 flasi 

20 ct. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe ze znakiem  

ochronnym jak  ob ok ! * ^ 1
C e n t r a l n y  s k ł a d  rozsyłko wy dla prowlncyii 

AFUTHKHK „»1 H  BllUIHKBlSlGIRllTo 
Ju l. Herbabny, Xeubau, VEX., Kalserstrasse 73 1 SS.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk i K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem", P. Mikolasch apt., J. Wiewiórski ap t 
i Hs Blumenfeld aptek., A . Skiepióski, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler: w B0RSZCZ0WIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. Durst apt. 
w CZERNIOWCACH Gólichowski apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. 
Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmliller; w GURAHUMORA E. Botezat; w H0R0DENGE 
M. Aientowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała, W isłocki; w JAŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowioz, E. Stenzel; w K0PYCZYŃCACH 
M. Ręder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w  MILÓWCE M. Quirini; 
w NIzANKOWICCACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKAOH D. Schneider; w PRZE­
MYŚLU A. Mańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADOWCACH p. Rossi- 
gno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowioz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE J. Ale- 
ksiewicz; w SNTATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; w 
STANISŁAWOWIE A. B eil, J. Macura; w STOROŻYNCU H. Fiillenbaum; w TARliO- 
POLU H. Kahane, F. Jamrogiewicz; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH 
F. Schneider; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻuŁKWI A. Dadleo aptek.

S: Z łotych l o  dziennie 189816)
bez k“ lllta łu l i ryayka przez prawnie dozwoloną sprzedaż papierów 

losów na częściowe spłaty dla dobrze znanego budapeszteńskiego domu tanko­
wego. Oferty przyjmuje Administration Kiesr, Budapeszt, Hatvaner|asse Mr. 18.

BKolla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykieeie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i f i r n  

A. Koli*.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszych c iu r .  
p i e n i a s k  ż o łą d fttn  1 t e i e -  
w ś w  la m u a a n y e lt ,  kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, i g a d s e i  
• b r o n i e n i e m  , s p a r ( l u  s t o l ­
cu, w cierpieniach wątroby, ■ *- 
s t o j u c h  k r w i  oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c h o r o l iu c l i  
h o b t e c y c h ,  zapewnił od wielu 

o  m w R K I R i s i  b .  lat tym proszkom obszerne wzięcie.
Fałwywo wyroby będą lędowile śelgaae. ~1MI 

Ccn® *«plec*ętowanegro oryginalnego pudełka 1 złr . w. a.

francuska i sól  Molla
i  eleruinie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów

członków i sparaliżowan, 'bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skaleeze- 
maoh i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew netnnle z wodą zmieszana w nagłej słabożoi, 

wymiotach, kolkaoh, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt.
T ylko  p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i  zn a k  o ch ro n n y  M olla.

QLEJ TRANOWY M. KROHN Comp.

Ze wszystkich

w Bergen (w Norwegii),
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych 1 płu«, prze­
ciw skrofułom, wysyphom skórnym, w chorobach grucaołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (115 8 78)
r handlu znajdująoych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytkr. 
F la szka  z  opisem  u iy c ia  kosztu je  I  z lr . w. a.

Główny iklad wypiek i  A. SOLLA, o. k. doitawcy nadworn., Wiedeń, Tnohlanbea.

li tylkoUprasza się Szanowną Publiczność wyrainie iądać preparatów MOLLA i \ 
te przyjmować, które opatrzone ta moia marka ochronna i nodnisem

ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt.', — w NOWYM SĄCZU 
Kosterkiewiez wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C Laur — 
J. LSwenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD- 

--------------- Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J . Schaiter i Sp., A. K arp im i aBt.. — w SAM­
BORZE C._Maresoh^apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski

>w y m  i

apt.,
Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka". 

Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński

K i l Ę C l i B m  U K Ł i D O W i  I  i O B T Y K E l i T O W l

I . IŁ ^M H ISSIE G O  1 K. J. H E U H 1N M  w KRAKOWIE
(odznaczona na W ystawie krajowej krakowskiej 1887 r. najwyższą nagrodą),

poleca wydawnictwa własne, jak niemniej wszystkie inne we wszystkich językach. Rozsyła nowości do łaskawego wyboru, przyjmuje prenumeratę tak miejscową jakoteż zamiejscową na czasopisma polskie, niemieckie,
francuskie i angielskie. Wydaje nakładem własnym

, , N O W Ą  B I B L I O T E K Ę  U N I W E R S A L N Ą * 1.
„ S o w a  B i b l i o t e k a  Uniwersalna'* wychodzi w tomach miesięcznych objętości 10 arkuszy wielkiej ósemki i zawiera zawsze cztery do pięciu równocześnie drukujących się najcelniejszych utworów literatury powszechnej. — Dotychczas 

t. j. w roczniku pierwszym i drugim zostały następujące dzieła umieszczone: Bodzantowicza „Zawsze oni", Dantego „Boską komedyę", w znakomitym przekładzie Stanisławskiego, B ałuckiego najnowszą powieść p. t. „Burmistrz z Pipi- 
dówki" i „Dwie wizyty Ekscellencyi", Konarskiego „0 religii poczciwych ludzi", Szajnochy Karola „Pisma1*, w tych przeważnie prace niezawarte w zbiorowem wydaniu, W odzickiego hr. Prezesa Rzeczypospolitej Krakowskiej „Pamię- 
tniki£!, C h o ło n i e w s k i e g o  „Sen w Podhorcach“, Chmielowskiego JPiotra „Studya i szkice literackie", W ysockiego jenerała  „Pamiętniki".

B U T  W roczniku drugim w szystk ie  dzieła ukończone zosta ły .
W  roczniku trzecim między innemi rozpoczętym zostanie druk nowel NI. B ałuckiego pod zbiorowym tytułem „Mój pierwszy występ literacki." Przekład powieści hr. T ołstoja „Wojna i pokój." Stanisław a Koźm lana (Reda­

ktora „Czasu") „Fisma zbiorowe." K a r o l a  Szajnochy Pisma, Tom III., zawierający same niedrukowane dotychczas utwory. Piotra Chmielowskiego Nową seryę „Stndyów i SzkiĆOW literaekich".
Prenumerata na „Nową Bibliotekę Uniwersalną" wynosi w K rakowie rocznie 4 złr., półrocznie # z ł r . ,  kw artalnie 1 z łr . Ha prowincyl zaś 4 złr . 6 0  o., półrocznie * złr. 3 0  e., kwartalnie 1 złr . 15 c.

JPrenmnerałę należy nadsyłać do księgarni Żhtpańskiego i  H eum anna w Krakowie.
Nadsyłający całoroczną prenumeratę oraz 25 centów na frankaturę, otrzymają bezpłatne premium w cenie półrocznej prenumeraty. "^|Sf§

'W

J. H.

Najstosowniejsze upominki na „furwlazdkę* 1 na „Sowy Bok*
poleca KSIĘGARNIA NAKŁADOWA i SORTYMENTOWA 

Ż  U P  A Ń  S K  1 E  »  O 1 K . d .  H E n H A N N A  w  K R A K O W I B
(ODZNACZONA NA WYSTAWIE KRAJOWEJ KRAKOWSKIEJ 1887 NAJWYŻSZĄ NAGRODĄ).

Mianowicie nabywszy od spadkobierców ś. p. J. K. Żupańskiego w Poznaniu znaczne zapasy wydawnictw przez tegoż w ciągu- pięćdziesięciu lat dokonane, które jednak z powodu swych wysokich cen szerszej Publiczności nie 
były przystępne, postanowiliśmy, celem rozpowszechnienia, cenę tychże o połowę zniżyć, spodziewając się, że ogół polskiej Publiczności z tej tak wyjątkowej sposobności licznie skorzystać zechce. K atalogi szczegółow e na żądanie fran k o!
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą za zaliczką lub za nadesłaniem należytości przy zamówieniu uskuteczniają się.

K R Ó T K I W YCIĄG z K ATALO G U :
(2583-1-12)

Album Muzeum narodowego w Rapperswyl . . . .  Zlr. 810
Anglia i Polska 2 tomy  ..............................................   9-—
Barzykowski, H istorya powstania listopadowego, 5 tomów 35-—
Bystiata,.Harmonie e k o n o m ic z n e ...................................3'60
Bazyli św. Ojciec. Ustawy d u c h o w e ..............................T20
Bełza, P o e z y e ........................................................................   . T80
BerwiAski. Foezye 2 to m y .................................................. 3-60
Borzantowicź, Boje p o l s k i e ............................................. 2-70
Block, Uwagi g o s p o d a r s k ie ............................................ 10-80
Bolesławita, D z ia d u n io .......................... ) ................................... 3-60

— Dziecię Starego m iasta .................................................... 2-70
— My i oni . . .   ....................................................   2-70
— Prźed f i u r z ą ...............................................   1‘80 {g

SĆeny S e jm o w e .........................    . 1'80
~ • • • -  . . 10-80 f i

. . 7-20

. . 5-40

. . 2-70

. . 7-20
. . 8110
. . 3 —
. . 3-90
. . 9-—
. . 2-40
. . 2-40
. . 1-20
. . 1-80
. . 3-60
, . 1-20
. . 5-40
. . 21-60
. . 1-20

. 1-80 
, . . 7-20

. . 2-40
. . . 7-20 0
, ■ . . 7-20

. . 2-40
. . . 4-50

— Rachunki rok 1867/8, 2 tomy
„ 1868/9 . ......................
.  1869/70 ..........................

— .. S zp ieg ...............................................
— Tułacze II., I I I . ....................................
— Żyd, 3 tomy  ..........................

Borkowski. P ara fiań szczyzna ...............................
— Sejm ustaw odaw czy ...............................

Burzyński Michał, Wspomnienie, 2 tomy . .
Chłapowski. 0  r o ln ic tw ie ....................................
Chojecki. Prakseda, p o w ie ś ć ...............................
Ciechoński. Ostatnia o fia ra ............................... .....

— Patrycyusz (powieść dramatyczna)
Cieszkowski. Ojcze n a s z ....................................
Cybulski. Dziady M ic k ie w ic z a ..........................

— Odczyty o poezyi polskiej
Czapski. Historya konia, 3 t o m y .....................
Czterech wielbicieli Lucyny.  ..........................
Cztery obrazki poświęcone J. I. Kraszewskiemu
Dante. Boska k o m e d y a ..........................................
Darowski. P r z y s ło w ia ..........................................
Delert. Historya Kościoła, 2 to m y .....................

— Teologia, 2 to m y .....................................
Demokraci i Arystokraci...............................
Drzewiecki. Pisma, 2 tom y . . . . . . .
Dwaj bracia a r t y ś c i ........................................................................2-40
Dwa światy  ...................................................................1-35
Dworzec mojego dziadka .  ....................................   1'20
Eljasz. Illustrowany przewodnik do Tatr, opr............................2-70
Falkowski. Na chwilę C a re m ........................................................ 3-—-

— Obrazy życia z ostatnich pokoleń, tom H./TV. . 15"—
— Upadek powstania 1831 r ............................................... 4'50
— Wspomnienie 1848/9 r . . . .  ...................................3'60

fiizardin. 0  gnojach  .............................. 3-—

«6
a

9
eH

N

a
s
9

4-05
4-50 

15-—
1-80

—•60
—•90

1-80
1-35
1-35

i  1"80
1-35 

,1-35 
—•90 
—•90

5-40
3-60
2-70 
1-35
3-60
4-05 
1-50
1-95
4-50 
1-20 
1-20

—•60
—•90

1-80
—•60

2-70 
7-50

—•60
—•45

3-60- 
1-20 
360  
3-60 
1-20 
2-25 
1-20

—•70
—•60
—•50

1-50 
10-—

2-25 
1-80 
1-50

Glogier. W ytępienie robactwa i myszy w polu i w lesie Złr. 1’80 
Goffarth. Uprawa kukurydzy i konserwacya . . . . . 1"20

2-40
3-bO
4-50 
1-20

Gołuchowski. Rozbiór kwestyi włościańskiej 
Hryhor serdeczny (Jeż), powieść . . . .
Hawajski. Sejm g r o d z ie ń s k i ..........................
I zbliska i z d a le k a ..........................................
Jabłonowski. W spomnienie o bateryi polskiej .
Jarochowski. L iteratura p o zn ań sk a ..........................................1'80

„ Opowiadania h is to r y c z n e ..................................... ..... 4’60
Jaworski. W spomnienia K a u k a z u ..........................................3 60
Jażdżewski. W ykopaliska  .....................................8'—
Jełowicki. Moje w spom nien ia .................................................... 4-50
Jerzykiewicz. B o ta n ik a ...............................................................T80
Jonsac. Życie SŁ Jabłonowskiego . . . . . . . . .  5-40
Kalinka. Żywot T yszkiew icza.................................................... 1'50

9 —
ity w nrzedmiotach naukowych. 4 tomy . . 9'— 
Dhri

Kośclelski. W ładysław  Biały ,
Kościuszko T. czyli cztery chwile z życia 
Kosiński A. (Jenerał). Rzymianie w Gri 

W e Włoszech 1795-1803

Kołłątaj Hugo. Badania historyczne, 3 tomy 
— Listy w przedmiotach naukowych, 

Konopacki. Chronologia jlz ie jów  Królestwa Polskiego

Srecyi

7-20 88 
2-70 _
1-20 m 
1-20 A,' 
7-20 ®

— Zbiór korespondencyj  ......................... 2’45
Koźmian Kajetan. Pamiętniki, 2 tom y.

— Stefan Czarniecki, p o e m a t ...........................
— Stefan Czarniecki, in 4to  ...........................

Koźmian Stanisław. Pisma wierszem i prozą I. . .
Koźmian Egbert. Podróż nad R e n e m ..........................
Kraszewski. Kosa i k a m i e ń ..........................................

— Panie K o c h a n k u ..................... .....
— Polska w czasie trzech rozbiorów, tom I . .
— To samo tom H . ...............................................
— To samo tom H I...........................................   .
— Pamiętnik anegdotyczny

10-80 
10-80 
2 7 — *  

3-60 "
3-60 N  

—•60 
—•90
6 — *• 
6'— «* 
7-80 H
4-80

— Program P o l s k i ............................................................—-60
— Równy w o jew o d z ie ................ .......... ......................... 1'80 ^
— Rzewuski H e n r y k .....................................................3-—
— Stare d z ie je .  .............................................................. 1’80
— W ieczory d re z d e ń s k ie ....................................................2-70

Krem er. G recya.  ......................................................... ..... . 3—
Krzysztopor. Urządzenie stosunku roln. w Polsce . . . 5-40

— Poranki Karlsbadzkie . . . . . . . . . .  4-50
Kuczborski. W ykład na lomsut J e r e m ......................... 3-—
Kuhn. Zasady żywienia zwierząt . . . . . . . . .  3-60
Dzieła Joachima L e l e w e l a  całe oraz pojedyncze tomy. 
Lenartowicz T. Poezye, 2 to m y .........................................4-50

— Zachwycenie i błogosł. z ilłustr...............................18—-
Libelt. Dziewica Orleańska  .............................. 4-80

-•9 0
—•60
2-70
1-20
1-80
2-25

—■,60
—•90
2-25
1-80
1-50
2-25 

—•90
2-70 

-•7 6
4-50
4-50
3-60 
,1-35 

—*60 
—;60

3-60
1-20
2-70
5-40 
9-— 
1-80 
1-80

-•8 0  
—•45 

3 —
3-— 
8-90 
2-40

—•30
-•9 0
1-60

- •9 0
1-35
1-50
2-70 
225 
1-50 
1-80

1-80
5—
1-80

Złr.Libelt. Felieton polityczno-literacki , . ,
— Pisma 6 t o m ó w ...........................

Liske Ksaw. Studya
Listy G a lic y jsk ie ..................... .....
Literacki spadek po Wielopolskim . . .
Łukaszewicz Józef. H istorya szkół, 4 tomy

— K rótk i hist. stat. opis miast i wsi, 2 tomy
— K rotki opis kościołów, 3 tom y. . ,
— Zakłady naukowe w Koronie . . .

Małecki Antqni. Grochowy wieniec . . .
— List żelazny.

Manteufel. I n f l a n t y ...............................................
Maron. Leśnictwo .  ..........................................
Mickiewicz Adam. Grażyna illustr. . . . .

— Konrad W a l le n r o d .......................... ....
— L iteratura s łow iańska....................... ....
— To samo, wydanie większe . . . .
— P ani Twardowska z illustr. . . . ,

Mochnacki Maurycy. Dzieła 5 tomów . . . .  
Morawski-Dzierżykraj. B a j k i .......................... ....

— Pisma zbiorowe wierszem i prozą, 4  tomy 
Morawski Teodor. Dzieje narodu polskiego, 6 tomów
Na Ukrainie  ................................
Niemcewicz, Pamiętniki, 2 tomy . . . .
Niemoewicz Julian Ursyn. Pam iętniki 2 tomy

— Podróż z Petersburga do Szw ecji
Obrazy z życia i p o d ró ż y ................................
Odrowąż. Ju lka  chwil we Włoszech . . .
Odyniec. F e l i c y t a ..................... .....
0 dziesięcinach K o ś c io ła . .........................   .
Oięcki. H istorya nauk politycznych . . .
0 produkcyi buraków. . . . I.....................
Orzechowski. Policya Królestwa Polskiego .
Pamiętniki z XV1JI wieku, tomów 15: tom I  3-60/1'

H  6-30/3-15, H I 2-70/1-35, IV  4-50/2-25, V 3-60/T80, 
V I 90/45, VH 2-70/1-35, VIH 1-50/75, X I 4 tom 
złr. 18/9, XH 3-60/1-80, XIH 2-40/P20,
2-70/1-35, XV 3-60/1-80, r a z e m ....................................

Piotrowski R. Pam iętniki z pobytu na Syberyi, 2 tomy , 
Pol. P ieśń o domu n a s z y m ............................................... ....

— Pieśń o ziemi naszej bez i l l u s t r . ..........................
— Pan  Starosta K iś la c k i ...............................................

Poniatowski. Rys historyczny kampanii z 1809 r. . . . 
Poniatowski St. August. Pam iętniki króla polskiego . . 
Potocki. Kazimierz z Truskowa, czyli pierwszy i ostatni

litewski pow staniec . . . . . . . . . . .
— Pam iętniki Kamertona  ..................... ....
— Powieść z mojego c z a s u .........................................
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Potocki. Święcone, czyli pałac Potockich w W arszawie Złr. 1-80
— Szkic życia towarzyskiego W arszawy . . . .  1'80
— Urywek wspomnień mojej młodości . . . . .  3-60
— Wilczek W incenty i 5 jego synów „ . . . . 6-—
— W spomnienia o K o w n i e .....................................   . 1-20
— Zarysy z życia towarzyskiego z XIX w. . . . 1‘80

Rocznik Towarzystwa historyczno-liter. w  Paryżu, 2 tomy
rok  1873-1878    14-40
To samo. rok  1870—72 ..........................................

Romanowski. Sprawa z d u ch o w n y m i.....................................
Rys religijnego rozwoju ducha................................ .....
Siemieński. Portrety  literackie 4  t o m y ................................
Skarbek. Dzieje księstwa warszawskiego, 2 tom y . .

— Dzieje Polski część L Dzieje księstwa warsz. .
— Dzieje Polski część H. Królestwo polskie . . .
— D zieje Polski część UL Królestwo polskie po

rew o lu cy i..............................................................  3-50

9.— 
6 —
5-40 
9-60
6-30 
4-50 
3-60

— Pamiętniki .  ................................................   3'60
, — Powiastki polskie  .................. .... 2'40 —
Śniadecki. Listy w sprawach publicznych..........................2’40
Starożytności polskie ......................................................18 — ©
Szekspir Wiliam. Dramata przekŁ Komierowskiego, 4 t. 4-50

— Dzieła dramatyczne przekł. Kożmiana, 3 t  . . 14-50 *N
— Makbet  .......................  P80

Szulc. Fryderyk Chopin  ....................................3 60
Trentowski. Panteon wiedzy ludzkiej, 3 tomy . . . .  18.— SS 
Tyszkiewicz. Ostatni pobyt króla St. Aug. w Grodnie . 3-60 
Waga Teodor. Historya królów i książąt polskich . . . 3'— 
Waliszewski. Listy Kat. z Potockich Kossakowskiej . . 3'60 
Wegner. Dzieje dnia 3 i 5 maja r. 1791 . . . . . .  3 60

— Konfederaeya województw wielkopolskich . . 3-—
— Tadeusz Rajtan  ................................................. P20

Rzeź w mieście Moskwie. . . . . . . . . . . . .  1-80
Wilkońska. Moje wspomnienia . . . . . . . . . .  3—
Zacharyasiewicz. Królewskie krzesło .............................. 2-70
Zakrzewski. Historya powszechna ..............................   4"80 O
Zaleski Bogdan. Wieszcze oratoryum ...............................2-40
Zaleski Br. Korespondencya krajowa króla St. Augusta

— Ks. Hieronim Kajsiewicz . . . . . . . .
— blekrologi  .......................
— Zjrwot księcia Adama Jerz. Czartoryskiego .
— Z życia Litwinki . . . . . . . . . . .

Zaleski M. Wojski W. Ks. Litewskiego . . . . .
Zathey Hugo. Pisma zbiorowe, 2 tomy . . . . . .

— Uwagi nad Panem Tadeuszem ...................
Zawadzki. Obrazy Rusi czerwonej z illustr. Kossaka
, — Z teki literackiej .........................................
ZygliAski. Dumki i fontazye
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Dla braku m iejsca ogłaszam y tylko niektóre z  wydawnictw J. K. Źupańskiego w Poznaniu, szczeg ó ło w e z a ś  katalogi na żądanie franko.
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą za pobraniem, lub nadesłaniem należytości pod adresem: l & s l ę g a r n i c t  Z a p a i i S J i i e g B  i  I lC U l I ia i l l i a  W  K r a k o w i e *

Czcionkami Drukarni „Czasu". Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakociński.


